
NOWY JORK (PAP). —• Dzisiaj o godzinie 0.24 
kosmonauta amerykański GORDON COOPER za­
kończył 34-godzinną wyprawę w Kosmos i — mi­
mo trudności technicznych — wodował pomyślnie 
na Pacyfiku w odległości 128 km od wyspy Mid­
way.

O godzinie pierwszej po północy lotniskowiec 
„KEARSAGE” wyłowił kabinę z Cooperem. Kos­
monauta oświadczył, iż czuje się dobrze.

Astronauta Gordon Cooper 
był w' czwartek przede 
wszystkim „fotoreporterem 
naukowym”, a jego 1.080- 
kilogramowa kabina „Faith- 
7” — atelier fotograficznym.

O wpół do dwunastej w 
południe Cooper obudził się 
z przeszło 7-godzinnego

BLISKO MILIARD ZŁO­

TYCH OSZCZĘDNOŚCI

Racjonalizacja 
i wynalazczość
w przemyśle ciężkim
TARNÓW (PAP). Nad lepszym 

wykorzystaniem tysięcy projek­
tów racjonalizatorskich, ściślej 
szym powiązaniem ruchu racjo­
nalizatorskiego z aktualnymi po 
trzebami przemysłu dyskutowa 
li uczestnicy ogólnokrajowej na 
rady poświęconej zagadnieniom 
ruchu racjonalizatorskiego w 
przemyśle ciężkim, która odby­
ła się w czwartek w Tarnow­
skich Zakładach Silników Elek­
trycznych.

W przemyśle ciężkim w 1982 
roku i w pierwszym kwartale 
tego roku zgłoszono ók. 62 tys. 
pomysłów racjonalizatorskich, z 
czego wprowadzono do produk­
cji prawie 27 tys. Z tego tytu­
łu uzyskano blisko miliard zło­
tych oszczędności.

Na realizację czeka jednak aż 
11 tys. projektów rozpatrzonych 
przez komisję i uznanych za 
cenne i pożyteczne.

Uczestnicy narady uznali za 
konieczne dokonanie dokładnej 
weryfikacji zaległych projek­
tów oraz zorganizowanie syste­
matycznej kontroli działalności 
zakładowych komór k racjona­
lizacji i wynalazczości.

snu. „Faith-7” leciała wte­
dy nad Australią. Astronau­
ta połączył się ze stacją 
w Muchea w zachodniej 
Australii i przekazał mel­
dunek o pracy aparatów 
pokładowych. Zakomuniko­
wał zarazem, iż jego 9-ki- 
logramowy hermetyczny ska 
fanden trochę szwankował, 
ale dodał, że w końcu zdo­
łał usunąć usterki.

O godz. 14.00 Cooper spo­
żył śniadanie (sok owoco­
wy i porcja suszonej żyw­
ności), po czym przystąpił 
do pracy. Nad Oceanem In­
dyjskim fotografował świa­
tło zodiakalne, potem zaś 
horyzont Ziemi. Na 17 okrą 
żeni u robił zdjęcia chmur, 
na 19 zaś, gdy był na po­
łudniowy - wschód od 
Kuby, fotografował Księ­
życ ponad loryzontem. Zdję 
cia te mają duże znaczenie 
dla astronomów7 (światło zo­
diakalne nie jest dobrze 
zbadane), konstruktorów sa­
telitów meteorologicznych 
(fotografie chmur pozwolą 
być może, zbudować lepsze 
kamery dla tych sputników, 
wreszcie dla przyszłych „lu 
nonautów”, którzy wracając 
z Księżyca będą określali 
położenie swego statku 
względem horyzontu ziem­
skiego.

Poza drobnymi usterkami 
w systemie regulacji ciepl­
nej, urządzenia pokładowe 
„Fadth-7” działały dobrze. 
Gdy Cooper kończył 16 
okrążenie, kierownicy lotu 
oznajmili mu, że ponieważ 
wszystko jest w porządku, 
ma wykonać planowane 22 
obiegi.

W ©z war tek wieczorem, 
gdy lot zbliżał się do koń­
ca, żona Coopera, Trudy, 
zaczęła pakować walizki w 
swym mieszkaniu w Hou­
ston (Texas), szykując się 
do podróży do Honolulu,
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Na terenach targowych w Poznaniu trwają prace przygotowawcze do 
XXXII MTP. Codziennie nadchodzą nowe partie eksponatów z różnych kra­
jów, w pawilonach montowane są stoiska. Na zdjęciu: malowanie *argowej 
wieży telewizyjnej. ' CAF — fot. Staszyszyn

Nowe projekty ustaw
wpłynęły do laski 
nmrszaficowsiciei

WARHAWA
imwi

Mimo aktywnej jazdy Polaków 
Niemiec Appler zwycięzcą
etapu dookoła Warszawy

2 czerwca
Święto Ludowe
WARSZAWA (PAP). Rozpo­

częły się już przygotowania do 
Święta Ludowego, które wieś 
będzie obchodziła w dniu 2 by spotkać słę z mężem, 
czerwca.

Tegoroczne Święto Ludowe 
stanie się okazją do dokonania 
przeglądu dorobku społecznego 
i gospodarczego naszej wsi, 
osiągnięć pracujących chłopów, 
kółek rolniczych, PGR, spół­
dzielni produkcyjnych oraz or­
ganizacji społecznych i spół­
dzielczych.

W całym kraju zostały już 
powołane i pracują komitety 
obchodów święta. Powszechnie 
stosowaną formą tych obcho­
dów będą wspólne otwarte ze­
brania kół ZSL i organizacji 
■wiejskich PZPR. Zostaną też 
zorganizowane uroczysto aka­
demie i wieczornice.

Siódmy etap XVI Wyścigu Pokoju, prowadzący do 
okolą Warszawy wywoła! niesłychane zainteresowa­
nie w stolicy i okolicznych miejscowościach, przez 
które prowadziła trasa. Zawodnicy kilkakrotnie 
przejeżdżali przez Stadion 10-lecia, gdzie znajdo­
wały się trzy lotne finisze. Trasa prowadziła Wa­
łem Miedzeszyńskim do Falenicy i potem przez Mię 
dzylesie, Wawer na największy stadion naszej sto­
licy. Mimo niesprzyjających warunków atmosfe­
rycznych, zawodnicy wszędzie byli niesłychanie go­
rąco dopingowani. Walka była ciekawa i zacięta. Od 
początku do końca dominującą rolę w peletonie od­
grywali zawodnicy w niebieskich koszulkach z go­
łąbkami pokoju na rękawach —- drużynowi liderzy 
wyścigu — Polacy.

Pierwsza pętla etapu przebie­
gła bardzo spokojnie. Wpraw­
dzie zaraz po starcie na samot­
ną ucieczkę zdecydował się Fin 
Honkanen, ale wielcy rywale 
niedługo pozwolili, aby prowa­
dził ich taki słabeusz. Obserwo 
waliśmy jeszcze kilka prób u-

Wywiad M. Raszkowskiego
dla „Prawdy“
MOSKWA (PAP). W „Pra 

wdzie” z dn. 16 bm. ukazał 
się wywiad wiceministra 
spraw zagranicznych Maria­
na Naszkowskiego na temat 
polskiej propozycji utworze

'moHrtcie
KIEDY piszemy te „A jednak nasz Wo- 

słowa, Gordon Coo- stok jest znacznie obszer 
per dokonuje kolejnego niejszy...” W tym „Wo- 

okrążenia kuli ziem- stoku” Herman Titow w 
skiej. Wszystko wskazu- dniu 6 sierpnia 1961 ro­
je na to, że zrealizuje ku, a więc prawie dwa 
zamierzony plan, prze- lata wcześniej 17 razy 
widujący dokonanie 22 okrążył kulę ziemską, 
okrążeń naszej planety Przeprowadzony następ- 
w czasie ok. 34 godzin, nie w sierpniu ubiegłego 
Wychodząc z tego zało- roku zespolnvy lot kos­
zenia można już doko- monautów radzieckich 
nać kilku ciekawych ze- Andriana Nikoiajewa i 
stawień osiągnięć dwóch Pawła Popowicza^ jest 
czołowych mocarstw ry- dotychczas niedoścignio- 
walizujących dziś ze so- nym rekordem. Przy- 
bą w dziedzinie opano- pominamy: p: er wszy z 
wanta przestrzeni kos- nich okrążył Ziemię 64 
micznej. razy, drugi zaś — 48 ra-

Gordon Cooper jest zy. Oczywiście lot Gor- 
trzecim z kolej amery- dona Coopera nie do- 
kańskim kosmonautą I równuje tym wyczynom 
w porównaniu ze swymi ani pod względem ilości 
poprzednikami Johnem okrążeń, an? czasu trwa- 
Olersnem i Macolmem nia lotu, ani też techni- 
Carnenterem, którzy trzy ki wyprowadzenia na 
kretn?e okrążyli Ziemię, orbitę, lądowania, czy 
dokonuje wielkiego kro- * też łączności, 
ku naprzód. Dokonuje go JÄ LE nie chodzi o re-
w te i same.i kabinie ty- kordy. Fakt, że dwa
pu „Merkury”, jaka la- kraje niezależnie od sie- 
tali jego poprzednicy, bie z duż>m efektem 
obciążonej ponadto do- szturmują Kosmos, świad 
datkowymi urządzeniami, czy, że marzenia ludzikoś 
większymi zapasami tle- ei o pokonaniu przez 
nu i żywności. człowieka sił przyciąga-

Oglądająo tę kabinę w nla Ziemi i dotarcia do 
czasie swego niedawne- innych światów są co- 
go pobytu w USA kos- raz bliższe realizacji, ze 
monauta radziecki Her- kosirtonautyka z fazy te- 
man Titow powiedział: 9 Dokończenie na str. 2

nia strefy bezatomowej w 
Europie.

Mimo, iż ponad pięć lat 
upłynęło od przedstawienia 
światu polskiej propozycji 
— stwierdził wicemin. Nasz 
kowski — plan ten nie tyl­
ko nie stracił, ale zyskał na 
aktualności. Plan strefy bez 
atomowej jako koncepcja po 
lityczna wytrzymał próbę 
czasu. Stanowi on nadal pro 
pozycję żywą, jako tzw. roz 
wiązanie częściowe mogące 
stanowić krok wstępny do 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia.

W dalszym ciągu wywia­
du wiceminister Naszkowski 
omówił zmodyfikowaną wer 
sję planu polskiego, przed-’ 
stawionego w postaci memo 
randum dnia 28 marca 1962 
r. na konferencji rozbroje­
niowej w Genewie.

Przewidywał on:
w pierwszej fazie — rezy­

gnację ze zbrojeń rakietowo-nu 
klearnych przez cztery państwa 
tworzące strefę objętą planem, 
a więc NRF, NRD, Czechosłowa 
cję i Polskę oraz w stosunku 
do państw dysponujących już 
bronią atomową — zamrożenie 
zbrojeń w tej strefie;

— w drugiej fazie z całego ob 
szaru tej strefy usunięto by 
wszelką broń atomową, środki 
jej przenoszenia, a jednocześnie 
przeprowadzono by uzgodnio­
ną redukcję innych rodzajów 
broni i wojsk pod odpowiednią 
kontrolą. Tak więc po etapie 
zamrożenia nastąpiłby etap cal 
kowitej eliminacji broni ato­
mowej jak również istotnej re­
dukcji zbrojeń konwencjonal­
nych w tej strefie.

! Propozycje polskie stoją 
na gruncie zasady, że reduk 
tja sił po obu stronach bę- 

;dzie równomierna.
Reasumując: polska propo 

jzycja strefy bezatomowej, 
chociaż ma zasięg regional­
ny, przyniosłaby niewątpli­
wie rezultaty ogólnoświato­
we.

cieczek, ale wszystkie były 
szybko likwidowane. Polacy pil 
nowali rywali. Na pierwszy lot 
ny finisz do ostatnich metrów 
przed stadionem jechał ogrom­
ny peleton, prowadzony przez 
Czechoslowaka Smolika, który 
zdecydował się na samotną u- 
cieczkę. Smolik na stadionie nie 
miał już siły i na linii pierw­
szego lotnego finiszu dał się wy 
przedzie Belgowi HAESELDONĆ 
KOWI i tylko nieznacznie wy­
grał z najlepszym polskim 
sprinterem Chtiejem.

Bardzo ciekawie zaczęło się 
drugie okrążenie. Kilka kilome­
trów za Warszawą, w miejsco­
wości Las, skąd pochodzi je­
den ze zwycięzców wyścigu po 
koju, triumfator z 195G roku — 
Staszek Królak, do przodu ru­
szył najbardziej rutynowany ko 
larz zespołu węgierskiego — 
Megyerdi. Po kilku kilometrach 
w miejscowości Błota dołączył 
do niego Polak Chtiej. Para ta 
w Falenicy miała już 25 sek. 
przewagi nad główną grupą, a

ima (Rumunia) 28:10,03, 11. Tim- 
i merman (Belgia) 28:10,22, 13. Du 
jmitrescu (Rumunia) 28:10,28, 13. 
1 Storai (Włochy) 28:10,46, 14. Ka 
| pitonow (ZSRR) 28:11,50, 15.
j KTJDRA (Polska) 28:11,50, 16. Do 
:leżał (CSRS) 28:12,08, 17. ZIE-
! LIŃSKI (Polska) 28:12,33, 13,
i Woodburn (Anglia) 28:12,59, 19. 
Lux (NRD) 28:13,18, 20. Macchi 

j (Włochy) 28:13,59, 35. CHTIEI
! (Polska) 28:23,33, 41. FORNAL-
| CZYK (Polska) 28:32,33.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO SIEDMIU ETAPACH

I 1. POLSKA 86:48,53, 2. Belgia 
86:52,25, 3. ZSRR 86:53,09, 4. NRD 
86:55,14, 5. Włochy 87:01,08, 6.
Rumunia 87:02,35, 7. Jugosławia 
87:10,30, 8. Bułgaria 87:38,08, 9. 
CSRS 87:35,24, 10. Dania 87:58,54, 
11. Francja 88:00,25, 12. Węgry 
88:42,08, 13. Finlandia 89:49.02,
14. Szkocja 89:56,58, 15. Anglia
90:12,15, 16. Maroko 91:00,23, 17. 
Australia 92:07,47, 18. Norwegia 
97:06,00.

WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów przesłał 
ostatnio do laski marszał­
kowskiej cztery rządowe prę 
jekty ustaw. Dwa z nich: 
„O utworzeniu Komitetu do 
Spraw Nauki i Techniki” 
oraz „O zmianie ustawy o 
Polskiej Akademii Nauk” 
były już szeroko omawiane 
w prasie.

Projekt ustawy nowelizu­
jącej ustawę o popieraniu 
melioracji wodnych dla po­
trzeb rolnictwa wprowadza 
szereg innowacji będących 
następstwem praktycznych 
doświadczeń zdobytych w 
czasie realizacji dotychcza­
sowych przepisów obowiązu 
jących od 1958 r.

Kolejny przesłany do Sej ; 
mu projekt ustawy zmienia j 
niektóre przepisy dotychczas j 
obowiązującej ustawy kar- J 
nej skarbowej.

Po ujawnieniu w ostatnich 
dwóch latach kilkunastu powai 
nych afer dewizowych, celnych 
oraz dotyczących obrotu towa 
rowego z zagranicą opinia pu­
bliczna, przy różnorodnych oka 
zjach, wskazywała na aiepropor 
cjonalnie niski wymiar kary 
wymierzonej przestępcom, któ­
rzy uczestniczyli w tycli afe­
rach. Dotychczasowe prsepisy 
jako górną granicę kary pozba 
wienia wolności za tego rodzą 
ju przestępstwa przewidywały 
5 lat aresztu.

Czyniąc zadość postulatom 
opinii publicznej projekt wpro­
wadza m. in. do aktualnych 
przepisów następujące zmiany:

— Obok kary aresztu, przy 
tego rodzaju przestępstwach 
wprowadza się również karę 
więzienia.

— Za najbardziej szkodliwe 
przestępstwa dewizowe dokona­
ne z winy umyślnej można bę­
dzie wymierzać kary wiezienia

ßß

matyczna stacja międzypla­
netarna „Mars-1” 16 maja 
znajdowała się 195 min ki­
lometrów od Ziemi i tylko 
11 min kilometrów od pla­
nety Mars.

Po raz ostatni sygnały ze 
» Mi,aiy,eSl„ odebra- . 21 marca.
Już do 45 sek. Pogoń próbowali j Odległość między Ziemią 
organizować radziecki zawodnik i a „Marsem-1” wynosiła 106 

oraz Niemlen Ap-jmln kilometrów. Aparatu- 
sk" U Marsa-1” pracowała

Mars*l“
pobił światowy rekord łączności
MOSKWA (PAP). Auto- .skiej. Ich położenie w prze­

strzeni wyraźnie się zmieniło

tecznie jednak opóźniała poś- ra.

# Dokończenie na str. 2
OFICJALNE WYNIKI INDYWI­
DUALNE VII ETAPU DOOKO­
ŁA WARSZAWY DŁUGOŚCI 

135 KM

1. Appler (NRD) 3:03,16, 2.
Hasman (CSRS) 3:03.43 (obaj z 
bonifikatą), 3. Haeseldonck (Bel 
gia) 3:04,16, 4. FORNALCZYK
(Polska), 5. Weissleder (NRD), 
6. Ukmar (Jugosławia), 7. Ka- 
pitonow (ZSRR), 8. BEKER (Pol 
ska), 9. Rutte (Holandia), 10. 
Smolik (CSRS), 11. Volf (CSRS), 
12. Juhasz (Węgry), 13. Bobekow 
(Bułgaria), 14. Cosma (Rumu­
nia), 15. Tagliani (Włochy), 16. 
Ardeleanu (Rumunia), 17. Stoi- 
ca (Rumunia), 18. GAWLICZEK 
(Polska), 19. Magyerdi (Węgry), 
20. Aranyi (Węgry), 22. KUDRA 
(Polska), 23. CHTIEJ (Polska), 
4—67. ZIELINSKI (Polska) — 
wszyscy w tym samym czasie 
co Haeseldonck.

OFICJALNE
DRUŻYNOWE WYNIKI VII 

ETAPU
1. CSRS 9:12,48, 2. POLSKA, 

3. Rumunia, 4. NRD, 5, Węgry, 
6. Belgia, 7. ZSRR, 8. Włochy, 
9. Jugosławia, 10. Bulgaria, 11. 
ANGLIA, 12. Finlandia, 13. Frań 
cja, 14. Szkocja — wszystkie ze 
spoly w tym samym czasie co 
CSRS, 15. Dania 9:25,19, 16. Nor 
wegia 9:37,30, 17. Australia - 
9:45,33, 18. Maro.,0 9:55,05.

OFICJALNE 
WYNIKI INDYWIDUALNE PO 

SIEDMIU ETAPACH
I. Gennet (Francja) 28:05,14, 

2. Vertagen (Belgia) 28:05,33, 3. 
Ampler (NRD) 28:07,13, 4. Vync- 
ke (Belgia) 28:07,23, 5. Nardello 
(Wiochy) 28:07,26, 6. Czerepo- 
wicz (ZSRR) 28:08,48, 7. GAWLI 
CZEK (Polska) 28:08,56, 8, OJi- 
zarenko (ZSRR) 28:09,45, 9. BE­
KER (Polska) 28:10,03, 10. Cos-

wówczas dobrze, a tempe- 
ratnrr ciśnienie oraz moc 
sygnałów nie odbiegały od 
normy. Jednocześnie stwier 
dzono, iż w systemie orien­
tującym stacji nastąpił de­
fekt. Uczeni radzieccy ma­
ją nadzieję, że jeszcze 
przed terminem przelotu 
stacji koło Marsa (połowa 
czerwca) przywrócą z nią 
kontakt radiowy.

Nawet gdyby się to nie 
udało, autorzy eksperymen­
tu mieliby powody do za­
dowolenia. Odległość ostat­
niego kontaktu radiowego 
ze stacją — 106 min km 
— jest światowym rekor­
dem łączności dalekosięż­
nej. (Rekord amerykański 
należy do „Marinera-2” i wy 
nosi 86,9 min kilometrów).

Ponadto, do 21 marca 
„Ma.rs-1” przesłał bardzo 
wiele informacji nauko­
wych. Agencja TASS ogło­
siła w czwartek wyniki 
analizy kolejn j części tych 
materiałów. Oto kilka naj­
ciekawszych:

— „Mars 1*» przeszedł przez 
trzy pasv radiacji okoloziem-

Proipoza
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla ■wybrzeża wschodniego 
w dniu 17 bm.

Rano pogodnie, w ciągu dnia 
rozwój chmur kłębiastych. Po 
południu możliwe burze. Tem­
peratura maksymalna 17 stop­
ni nad morzem do 24 w głę­
bi województwa. Wiatry słabe 
z kierunków; zmiennych.

w porównaniu z wcześniejszy­
mi pomiarami. Obszar naj­
większego natężenia radiacji w 
pasie wewnętrznym znajdował 
się dalej od Ziemi niż w 
roku 1958, kiedy badał go 
radziecki sputnik nr 3.

— Natężenie promieniowania 
kosmicznego w przestrzeni mię 
dzyplanetarnej okazało się pra 
wie dwa razy większe niż w 
roku 1959. Wiąże się to za­
pewne ze zmianami aktywnoś­
ci słonecznej.

— W odległości 6 tys. do 
40 tys. kilometrów od Ziemi 
„Mars-l” wpadł w rój meteo­
rów znany w astronomii pod 
nazwą Tauryd. Po raz drugi 
spotkała stacja rój meteorów 
w odległości 20 — 40 min km 
od Ziemi. Nie udało się ziden­
tyfikować go z żadnym rojeni 
znanym dotychczas z obserwa­
cji astronomic7nvch.

lub aresztu do lat 5 oraz tak 
jak dotychczas — dotkliwe ka­
ry majątkowe.

— W okolicznościach szczegól­
nie obciążających sądy będą 
miały możność wymierzania za 
przestępstwa dewizowe, celne i 
dotyczące obrotu towarowego 
za granicą karę więzienia do 
lat 15.

W dniu świąta
Norwegii

Z okazji przypadające­
go w dniu 17 maja świę­
ta narodowego Norwegii, 
przewodniczący Prezy­
dium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej P. Sto­
larek przesłał do konsu­
la Królestwa Norwegii 
w Gdyni - Gdańsku p. 
Knut Myre pismo gra­
tulacyjne.

-----•-----

Delegacja
Meksyku
opuściła Polskę

WARSZAWA (PAP). We 
czwartek w godzinach po­
rannych opuściła Warsza­
wę, udając się po 2-dnio- 
wym pobycie do Pragi, de­
legacja Kongresu Narodo­
wego (parlamentu) Stanów 
Zjednoczonych Meksyku, a 
deputowanym Jose Lopez 
Bermudez na czele.

—m—

Wykonanie
wyroku
na 0. Pieńkowskim
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi, że Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR odrzuciło 
podanie o ułaskawienie O. 
PIEŃKOWSKIEGO skazanego 
za zdradę ojczyzny na karę 
śmierci przez Kolegium Wojsko 
we Sądu Najwyższego ZSRR.

Oleg Pieńkowski został roz­
strzelany.

Przeciwko
dyskryminacji

rasowej
Sytuacja w stanie Alaba­

ma, a szczególnie w mieście 
Birmingham jest ciągle je­
szcze bardzo napięta.

Oto młode Murzynki mod 
lą się, protestując przeciw­
ko dyskryminacji rasowej. 
Na drugim planie grupa Mu 
rzynów śpiewających pieśni 
religijne. Przeciwko takim 
oto demonstracjom policja 
w Alabamie stosuje hydran 
ty strażackie, psy policyjne

Gordon Cooper
na pokładzie „Faith-7“
pomyślnie zakończył dzisiaj
lot wokół Ziemi

0
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Wierny pomocnik w rozwoju
naszych
stosunków ' " , '

del zagraniczny przez otwar 
cie nowej linii zyskał moż­
liwość eksportu kilku towa­
rów do krajów, które do­
tychczas nigdy ich u nas nie 

Dotychczasowa działalność .'kupowały. I tak więc np.' 
eksploatacyjna linii do statki nasze wożą eksporto-j 
wschodniej i południowe;; (wy cukier do Zanzibaru, ce- 
Afryki gdańskiego armato- ment dp Dar es Salam, drul 
ra potwierdza tezę koniecz- do Mombassy, wyroby szkła 
ności szukania nowych kon- ne do Unii Południowo-Afry 
taktów żeglugowych, które, kańskiej itp.

dohłech&i

jak się okazuje, dopomaga 
ją również w dużym stop 
niu w rozwoju naszego eks­
portu.

Jak wynika z doświadczę- szych 
nia, w ślad za nową linią, wych,

A więc nowa linia to nie 
tylko korzystna kalkulacja 
żeglugowa, lecz także wier­
ny pomocnik w rozwoju na- 

stosunków handlo- 
(c)

nasz handel zagraniczny zys 
kuje możliwość eksportu to­
warów do nowych krajów.

W konkretnym przypad­
ku otwarcie linii do wschód 
niej i południowej Afryki i 
zastosowanie stawek frach­
towych takich, jakie obo-, 
wiązują w żegludze z por­
tów zachodnioeuropejskich 
(bez dodatku, jaki pobiera­
ny jest w żegludze z portów, 
niebazowych), umożliwiło J.yc.ie. ?la Czechosłowacji. Z 
polskim towarom eksporto- I llosc\ tetJ handel nasz otrzy- 
wym konkurencyjność w ko!™^oło 450 to“ Pomarańcz 
sztach transportu w stosun- 1 59 ton ananasów.

Owoce
w porcie gdańskim

Wczoraj zakończył wyła­
dunek w porcie gdańskim 
statek „Piast”, który m. in. 
przywiózł z Kuby owoce po 
łudniowe dla kraju i w tran

ku do partnerów z krajów 
zachodnich.

Większość pomarańcz za 
ładowano do wagonów, któ-

Niedługo* trzeba było cze- fe zostały skierowane w głąb 
kać na wyniki'. Polski han-livraju WZ§1- za granicę. 
_____________ I Ananasy natomiast pozo­

staną na razie w portowej 
dojrzewalni „Bananu Gdań­
skiego”. (bk)W sprawie

nielegalnie posiadanej
broni

Mimo przeprowadzenia w 
1962 r. akcji umożliwiającej 
wszystkim obywatelom w spo­
sób zgodny z prawem oddanie 
nielegalnie posiadanej broni, 
amunicji i innych materiałów 
wybuchowych, w dalszym cią­
gu zdarzają się wypadki po­
siadania przez niepowołane o- 
soby tego rodzaju przedmio­
tów.

Biorąc pod uwagę, że każda 
jednostka broni w rękach do J 
tego niepowołanych, amunicja 
czy porzucone materiały wy* j 
buchowe stwarzają niebezpie- ! 
czeństwo dla życia i zdrowia I 
obywateli, władze państwowe 
w trosce o bezpieczeństwo 
ludności prowadzą w dalszym 
ciągu akcję umożliwiającą w 
sposób zgodny z prawem wy- j 
zbycie się nielegalnie posiada- ' 
nej broni i amunicji przez 
obywateli, którzy weszli w jej 
posiadanie przez lekkomyślność 
lub wbrew swej woli, a 
wszedłszy w kolizję z pra­
wem nie widzą wyjścia z tej 
sytuacji.

W związku z tym Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, Wojewódzka Prokuratura 
i Wojewódzka Komenda Mili­
cji Obywatelskiej w Gdańsku 
wzywają wszystkich obywateli 
województwa gdańskiego do 
dobrowolnego zdawania niele­
galnie posiadanej broni, amu­
nicji i materiałów wybucho­
wych w najbliższych jednost­
kach I\ ).

Obywatele, którzy dobrowol- | 
nie zdadzą nielegalnie posiada- j 
ną broń, amunicję i materiały 1 
wybuchowe, a uprzednio nie 
dokonywali przy ich użyciu 
przestępstw nie będą pociąga­
ni do odpowiedzialności kar­
nej. I

STYCZNIÓW A Konfer encja Samorządu Robot- 
niczego „Arki” przyjęła nakreślone na rok 

1963 zadania produkcyjne, jednakże nie zaakcepto­
wała wysokości planowanego zysku, ustalonej przez 
Zjednoczenie Gospodarki Rybnej. Rozbieżności mię­
dzy wyliczeniami Zjednoczenia a przedsiębiorstwa 
były duże.

Należy podkreślić, że na wyniki działalności gos­
podarczej „Arki” wpływają nie tylko efekty pracy 
własnej flotylli rybackiej, ale także usługi świad­
czone na rzecz innych przedsiębiorstw rybackich, 
jak „Dalmor”, Dalekomorskie Bazy Rybackie i ry­
bacy indywidualni. Dlatego według obliczeń „Ar­
ki”, w istniejącej sytuacji przedsiębiorstwu groziło 
poniesienie strat, do czego aktyw arkowski postano­
wił nie dopuścić.

OD stycznia zaczął się 
więc w tym przedsię­

biorstwie okres wytężonej 
pracy, skierowanej na wy­
szukiwanie wszelkich możli­
wych rezerw produkcyj­
nych. Problem ten był te­
matem narad we wszystkich 
działach produkcyjnych.

POMOC REMONTOWCÖW
Wysokie połowy i związa­

ne z tym wyładunki oraz 
przetwórstwa, to jedna z 
podstawowych rękojmi zy­
sków. Tymczasem flotylla 
„Arki” nie tylko skurczyła 
się w tym roku o 10 kutrów

Siódmy z braci kosmicznych
na orbicie

• Dokończenie ze str. 1 
oretycznych rozważań i 
pierwszych nieśmiałych 
eksperymentów przeszła 
w fazę konkretnego pod­
boju przestrzeni wszech­
świata. Jednocześnie z 
kabiną „Faith-7” niosącą 
na swym pokładzie Gor­
dona Coopera krążą po 
swych orbitach satelity 
telekomunikacyjne „Re­
lay” i „Telstar-2”, któ­
re mają umożliwić łącz­
ność telewizyjną między 
Ameryką i Europą, zbli­
żyć do siebie te dwa od-* 
ległe kontynenty.

Gdyby owo z/bliżenie 
nastąpiło również w dzie 
dżinie polityki, w dzie­
dzinie współpracy uczo­
nych Wschodu i Zacho­
du, niewątpliwie w wy­
niku połączenia sił i śród 
ków można by było ocze 
kiwać znacznie więk­
szych sukcesów.

DZIEŃ startu Gordo­
na Coopera do tego 

wspaniałego lotu zbiega 
się z dniem rozpoczęcia 
w ZSRR prób z udosko­
nalonymi wariantami ra­
kiet nośnych dla obiek­

tów kosmicznych. Z do­
tychczasowej praktyki 
wiemy, że po takich pró 
bach następowały zwyk­
le nowe starty statków 
kosmicznych do coraz 
bardziej fantastycznych 
lotów. Próby będą trwa­
ły do 15 lipca. A więc 
po tej dacie można się 
spodziewać kolejnego wiel 
kiego eksperymentu kos­
micznego w ZSRR.

Tymczasem pasjonuje­
my się bohaterskim wy­
czynem Amerykanina, któ 
rego lot był od dawna 
zapowiadany z wszelki­
mi szczegółami. Pamię­
tamy, że jego poprzedni­
cy z USA przeżywali róż 
ne perypetie w okresie 
lotu i przy lądowaniu. 
Obecny lot zdaje się 
wykazywać pod tym 
względem dużą poprawę. 
Miejmy więc nadzieję, że 
w chwili, gdy dzisiejsza 
gazeta trafi do rąk czy­
telnika, Gordon Cooper 
będzie już na Ziemi 
zdrów i cały, czego ży­
czymy mu z całego ser­
ca.

WŁ. KUL.

przekazanych dla rybołów­
stwa środkowego wybrzeża, 
ale i postarzała się. Kutry 
typu B-12, po wieloletniej 
służbie nie bardzo nadają 
się na trwające miesiącami 
połowy śledzi na Morzu Pół 
nocnym. W dodatku, kilka­
naście z nich rok 1963 powi 
tało w stoczni, czekając na 
kapitalne remonty.

A tu jeszcze rybacy indy­
widualni zakontraktowali w 
„Arce” o 700 ton ryb mniej, 
a zatem przerób surowca, 
od ilości którego zależy moż 
liwość pokrycia kosztpw sta 
łych przedsiębiorstwa,
zmniejszył się jeszcze bar­
dziej.

Poszukiwanie nowych moż 
liwości zwiększenia poło­
wów rozpoczęto od rewizji 
przetargu remontów. Do 
współpracy, a tym samym 
do pomocy zaproszono Gdyń 
ską Stocznię Remontową. 1 
oto stare przysłowie „w jed 
ności siła” znalazło jeszcze 
raz potwierdzenie. Mimo 
ciężkich warunków zimo­
wych stoczniowcy nie zawie 
dli rybaków i o cały mie­
siąc skrócili czas kapital­
nych remontów 14 kutrów. 
Zamiast w marcu, kutry te 
udały się na połowy z po­
czątkiem lutego.

Ekonomiści arkowscy mo­
gli już spokojnie podwyż­
szyć plan połowów na rok 
bieżący z 14.600 ton do 
15.300 ton ryb.

NOWA TAKTYKA 
POLOWÖW

DRUGIM kierunkiem, w ja­
kim .poszły badania, była 

analiza struktury połowów. 
Okazało się, że wspomniany 
już, nie najlepszy stan tech 
niczny części jednostek łow 
czych, a także od paru lat 
malejące połowy na Morzu 
Północnym zmuszają przed­
siębiorstwo do przyjęcia w 
tym roku nowej taktyki w. 
zakresie eksploatacji łowisk.

Na okres sezonu śledziowe 
go postanowiono wysłać na 
Morze Północne tylko 24 ku

try doborowe, te, którym 
nie grożą kosztowne remon­
ty w stoczniach zagranicz­
nych i które potrafią dać 
sobie radę z częstymi tam 
sztormami. Reszta kutrów 
eksploatować będzie w tym 
czasie łowiska bałtyckie, na 
stawiając się głównie na po­
łowy śledzi.

Aby zapewnić im możli­
wość operatywnej działal­
ności, w razie potrzeby po­
stanowiono łowić również w 
oparciu o porty środkowego 
wybrzeża.

ZIMĄ —
NA RYNNIE NORWESKIEJ

mr/Mm
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DRUGIM, odkrytym w 
ostatnich latach przez 

„Arkę” korzystnym okre­
sem, z którego postanowio­
no w pełni skorzystać w 
tym roku, jest zimowy ok­
res łowczy na Rynnie Nor­
weskiej.

I oto dzięki tym podanym 
w ogólnych zarysach zmia­
nom w systemie połowów, 
przedsiębiorstwo mogło zna 
cznie podnieść swój plan 
rentowności. Skorzysta na 
tym również rynek, który 
przez zmianę asortymentu 
połowów otrzyma znacznie 
więcej pożądanych dorszy i 
śledzi.

OSTROŻNOŚĆ 
NIE ZAWADZI

Kiedy w dodatku doliczo­
no kwoty, jakie osiągnięte 
zostaną przez oszczędność 
materiałów, sieci i w zakre­
sie przetwórstwa, gdy wzię­
to pod uwagę możliwości ob 
niżenia kosztów eksploata­
cji opakowań itp. — plano­
wany wynik działalności gos 
podarczej przedsiębiorstwa 
przedstawiał się już znacz­
nie pomyślniej. Jednocześ­
nie Zjednoczenie Gospodar­
ki Rybnej zrewidowało swo 
je pierwotne wskaźniki, 
wprowadzając pewne zmia­
ny do wysokości planowanej 
akumulacji.

PRZED paroma dniami 
Konferencja Samorzą­

du Robotniczego „Arki” osta 
tecznie zatwierdziła realną 
wysokość planowanego zy­
sku na rok bieżący. W ten 
sposób okazało się, że ostroż 
ność styczniowej Konferen 
cji Samorządu Robotniczego 
w podejmowaniu uchwał by 
ła słuszna.

St. CZERSKA

* Dokończenie ze str. 1
cig. Tymczasem Chtiej z Węg­
rem pędzili na Stadion 10-le- 
cia. Na trasie niesłychany en- 

: tuzjazm, radość. Wszyscy głoś- 
! no dopingują Chtieja i marzą 
! już o jego ewentualnym iwy- 
I cięstwie etapowym. Do mety 
j etapu jeszcze jednak daleko. 
■ Tuż przed bramą wjazdową na 
stadion Polak decyduje się na 
ucieczkę, Węgier jest wyraźnie 
zmęczony i zostaje w tyle. Nasz 
reprezentant niezagrożony przez 
nikogo, wygryjva lotny finisz 
przy ogłuszającym dopingu 100 
tys. widzów. Węgier zajmuje 
drugie miejsce, ale rezygnuje z 
dalszej samotnej jazdy i szybko 
wchłania go peleton, chtiej je- 
dzie jednak dalej sam. Szan­
sa Polaka na odniesienie osta­
tecznego sukcesu jest znikoma. 
Bo mety jest jeszcze kilkadzie­
siąt kilometrów — potowa tra­
sy. Polak dojeżdża do miejsco­
wości Las samotnie, a potem 
włącza się do głównej grupy.

Spokój na trasie nie panuje 
długo. W Międzylesiu do przo­
du wyrusza Fornalczyk. Dołącza 
do niego radziecki zawodnik — 
Lebiediew. Ucieczka ta jednak 
szybko zostaje zlikwidowana. 
Potem próbuje atakować Nie­
miec Ampler, ale ponieważ on 
jest groźny dla lidera wyścigu 
GENETA, kolarz w żółtej ko­
szulce doprowadza peleton do 
uciekiniera. Tymczasem kolarze 
szybko zbliżają się do Stadionu 
10-lecia. Na trybunach znów 
entuzjazm. Wszyscy rzucają W 
górę, co mają pod ręką, parasol 
ki, kapelusze, gazety itp. Na 
trzecim lotnym finiszu najlep­
szy jest Polak BEKER. Drugie 
miejsce zajmuje słynny Włoch 
Tagliani, a trzeci jest Belg — 
Haeseldonck.

Zaczyna się okrążenie decy

dujące okrążenie. Do Faleni 
cy kolarze jadą razem. Po­
tem próbują atakować Włoch 
Nardello, Belg Reybrouck, 
Szkot McGuire i Jugosłowia 
nin Boltezar. Czołówka ta w 
Wawrze miała już <>koło 500 
metrów przewagi nad pele­
tonem. Wydawało się, że 
ucieczka zakończy się po­
wodzeniem. Jednak na Za­
mojskiego główny peleton 
prowadzony przez Polaków 
dogonił uciekinierów. Przed 
stadionem na czoło wysuwa 
ją się czterej zawodnicy 
NRD. Blisko nich jest jed­
nak Polak Fornalczyk, a o- 
bok niego Beker. Przed 
wjazdem w tunel Beker zo­
staje zablokowany i spada 
na dalszą pozycję, Fornal­
czyk wjeżdża na bieżnię na 
trzeciej pozycji. Przed nim 
byli: Niemiec Appier, Cze- 
ehosłowak Hasman — zwy­
cięzca etapu w Rzeszowie, 
Przed metą jednak Polaka 
wyprzedził świetny sprinter 
— Belg Haeseldonck. Jako 
pierwszy linię mety minął 
młody kolarz NRD Appier.

Dalszy rozwój 
TKKF w woj. gdańskim

Na Wybrzeżu przebywa ostat 
nio prezes zarządu głównego 
TKKF Feliks Kędziorek, który 
wraz z kierownikiem działu 
programowego ZG mgr Józe­
fem Topiszem oraz naczelni­
kiem dep. inwestycji GKKFiT 
inż. Janem Krajewskim — do­
konali wizytacji Zarządu Wo­
jewódzkiego TKKF oraz obiek­
tów sportowych na terenie 
Gdańska, Gdyni, Pucka, Sta­
rogardu i Malborka.

Z obiektów sportowych po­
siadanych przez TKKF na 
szczególne podkreślenie zasłu­
gują obiekty w Gdańsku-Sto- 
gach. Ogniska TKKF „Medu­
za”, w Starogardzie — Ogni­
ska TKKF „Ogniwo” oraz 
Miejskiego Ogniska TKKF w 
Malborku. Wykonane one zo­
stały wszystkie w czynie spo­
łecznym. Prezes ZG TKKF Kę 
dziorek szczególnie interesował 
się przygotowaniami do V Wo­
jewódzkiego Zlotu Ognisk TK 
KF, który odbędzie się w 
dniach 15—16 czerwca br. w 
Malborku. Przeprowadził też 
szereg rozmów z przedstawi­
cielami władz wojewódzkich i 
powiatowych w związku z po­
wierzeniem Gdańskowi — or­
ganizacji I Centralnego Zlotu 
Ognisk TKKF w czerwcu 1961 
roku w ramach Centralnej 
Spartakiady 1000-łecia państwa 
polskiego.

W podsumowaniu swej wizy­
ty prezes Kędziorek — stwier­
dził, że województwo gdańskie 
jest nadal jednym z najaktyw­
niejszych województw w kra­
ju. W dalszym ciągu odczuwa 
się tu pełny rozwój organi­
zacyjny i programowy ognisk 
zakładowych i terenowych TK 
KF. (Al).

W obozie
biało-czerwonych

Od początku siódmego eta 
pu najbardziej aktywnym z 
Polaków był ROMAN 
CHTIEJ, który tak bardzo 
chciał zwyciężyć na czwart­
kowej trasie. Po zakończe­
niu etapu powiedział: Cóż
miałem robić? Uciekać tyl­
ko z Węgrem? Co by mi to 
dało? Zostałem więc po dru 
giej premii. Próbowałem jo 
szcze raz, ale nie znalazłem 
chętnych partnerów. Wcale 
nie osłabłem, miałem jesz­
cze dość sił, ale przecież sa 
motny atak nie miał naj­
mniejszego sensu.

BOGUSŁAW FORNAL­
CZYK: Na trasie „przepusz­
czał” mi łańcuch. Nie była 
to wina mechanika, ani ro­
weru, po prostu w tryby 
wpadł mi jakiś kamyk. Na 
tym nie koniec mego pecha. 
Przecież na bieżni byłem na 
trzeciej pozycji, ale zmu­
szono mnie do jazdy po ran 
cie bieżni. Zachwiałem się, 
dobrze, że nie upadłem. Kosz 
towało to cenne sekundy. 
Czuję się już dobrze. Środo­
wych potłuczeń już prawie 
nie odczuwam.

RAJMUND ZIELIŃSKI nie 
chciał nic mówić po zejściu 
z roweru. Był zły. Za niego 
odpowiada trener Wandor:

— No cóż po prostu nie 
szło dziś Rajmundowi. Dzi­
siejszy etap był bez histo­
rii. Trasa była łatwa, ale 
również i niebezpieczna. Dla 
tego też nie było zbyt wielu 
chętnych do ataku. Czy wo 
bec tego tak wczesna uciecz 
ka Chtieja była potrzebna? 
Wcale go za to nie ganię! 
Przecież gdyby wówczas zor 
ganizowala się jakaś silna 
grupka, atak miałby szanse 
powodzenia.

UWAGA
KANDYDACI
NA KIEROWCÓW
ZAWODOWYCH

Polski Związek Moto­
rowy Ośrodek we Wrze­
szczu, ul. Marchlewskie­
go 4 organizuje

KURS
ZAWODOWY

dla kandydatów do III 
kat. zawód. ZAPISY 
przyjmuje sekretariat 
ośrodka codziennie od 
8 do 16. Otwarcie kursu 
20. V. 1963 r. godz. 1-6.

2263-K

DOMEK jednorodzinny — 
wolne mieszka'nie, sklep, 
warsztat, ogród, 3559 m2 
roli sprzedam zaraz. Pel­
plin, Kościuszki 28, , tele­
fon 268. P-708

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK rozpoczęty jedno 
rodzinny w Oliwie, stan 
zaawansowania, piwnica — 
sprzedam. Gdańsk, ulica 
Mariacka 9/10 m. 7.

GOSPODARSTWO małe
podmiejskie, staw rybny, 
sprzeda OTLEWSKI, Gdy­
nia, Abrahama 29. G-10774

DOMEK jednorodzinny, bu 
dynek gospodarczy, garaż, 
murowane, ogród owoco­
wy Rumia centrum sprze­
dam. Sopot, Powstańców 
Warszawy 80, Szelestow- 
ski, telefon 520-03. G-24933
DOM jednorodzinny, pię­
trowy, wolny, ewenł. nie­
wykończony do 200 tys. — 
kupię trasa Gdańsk — 
Rumia. Oferty: Biuro O-
głoszeń, Gdańsk — pod 
,,24909”. G-2 4939

DZIAŁKĘ 400 m w Orło­
wie (drzewa owocowe) za­
mienię na samochód oso­
bowy (45.000). Oferty: Biu 
ro Ogłoszeń, Gdynia pod 
„S-10695”. G-106S5

DOMEK z działką sprze­
dam. Gdynia - Chylonia, 
Pucka 135 F, Janusz.

G-10688

LOKALE

ZAMIENIĘ pokój, kuch­
nia, ogród, chlewiki Let- 
niewo na podobne Stogi 
lub Suchanino. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod „241979”. G-24S79
KOŚĆIERZYNA— ładnej 
dwupokojowe mieszkanie 
zamienię na podobne tra­
sa Tczew — Wejherowo, 
Oferty: Biuro Ogłoszeń ~ 
Gdańsk pod „24932”.

G-24932
SAMOTNY z córeczką po­
szukuje pokoju przy kul­
turalnej rodzinie z całko­
witym utrzymaniem. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „24958”.

G-2,4i958

DZIAŁKĘ w Rumii z pla 
nem budowy jednorodzin­
nego domku sprzedam — 
Wiadomość: Makara, Gdy 
nia, Dworcowa 11 m. 9.

G-10687

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 
pokojowe, własne, n. b. 
we Wrzeszczu na domek 
jednorodzinny trasa Oli­
wa — Gdańsk Warunki 
korzystne. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdańsk — pod 
„24960”. G-24960

ś. f p.
HELENA SOBAŃSKA 

z Osiecińskich
Zasnęła w Panu 15 

maja 1963 roku.
Eksportacja z domu 

żałoby przy ul. Tech­
nicznej 7 w Orłowie od­
będzie się .17 maja o 
godz. 19. Nabożeństwo 
żałobne odprawione zo­
stanie 10 maja o godz. 
8 w kościele parafial­
nym, po czym nastąpi 
pogrzeb na cmentarzu 
miejscowym.

O tych smutnych ob­
rzędach zawiadamiają 
pogrążeni , w głębokim 
bólu

córki, synowie 
i wnuczki

25359-G

Dnia 14 maja 1963 r. 
zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach 

ś. t p.
Genowefa PET,RYMUSZ 

Wyprowadzenie zwłok 
z kaplicy szpitalnej na­
stąpi w piątek 17 bm. o 
godz. 10 do kościoła 
NMP, gdzie zostanie od­
prawione nabożeństwo ża 
łobne. Kondukt pogrze­
bowy wyruszy o godz. 
15.30 z kaplicy cmenta­
rza Witomińskiego na 
miejsce wiecznego spo­
czynku. O czym zawia­
damia pogrążona w głę­
bokim smutku

matka, mąż, syn, 
synowa, wnuczka 
i siostry

G-, 10788

W dniu 14 maja 1963 r. 
zmarła

Genowefa
Petrymusz

długoletni pracownik O- 
kręgowego Przedsiębior­
stwa Handlu Opalem 1 
Mat. Budowl. w Sopocie

W zmarłej utraciliśmy 
dobrą koleżankę i odda­
nego pracownika.

Dyrekcja,
Rada Zakładowa 
i załoga

G-252,56

KAWALERKĘ komforto­
wą w Rzeszowie zamienię 
na podobną w trójmieście. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „2278”. K-2078 
ZAMIENIĘ b. ładny, sło­
neczny pokój z kuchnią 
(44 m kw.), n. b. centrum 
Gdańska na 3 ewent. 2 po 
koję równorzędne. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod „24969”. G-24959
MIESZKANIE dwa poko­
je, kuchnia, duże, słomecz 
ne, I piętro, wygody w 
Ostródzie zamienię na 
mieszkanie w Gdańsku. 
Pisać: Ostróda, 1 Maja 3, 
Urbanowicz. G-24%'7

KOMFORTOWĄ kawaler­
kę 4- pokój, wspólne wy­
gody, osobne wejście, za­
mienię na dwa pokoje z 
kuchnią ;w Gdyni. Tele­
fon 21-54426 od godz. 16. 
____________ _________ G-10692
WROCŁAW: zamienię mie
szkanie nowe budowni­
ctwo dwa pokoje, kuch­
nia, komfort na dwa po­
koje, kuchnia trójmiasto. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdynia pod „S-10694”.

______________ G-10694
KUPIĘ mieszkanie wy­
dzielone w centrum Gdy­
ni lub wynajmę pokój + 
kuchnia lub 2 pokoje + 
kuchnia. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdynia — pod 
„S-10700” G-10700

K U P N O
MASZYNĘ do pisania —
„Olimpia Progress” kupię.
Zgłoszenia tel. 413-83.

G-24973
SILNIK kompletny nowy, 
przedni most i inne czę­
ści do samochodu osobo­
wego marki „Chevrolet 
de Lux” kupimy. Zgło­
szenia kierować: Państwo­
we Stado Ogierów, Biały 
Bór, pow. Miastko, woj. 
Koszalin, tel. Biały Bór 
35» ‘ JC-2200

PROSTOWOD — systemu 
C uh lm a na formatu A 1 — 
kupię. Oferty: Biuro O-
głoszeń, Gdańsk — pod 
„24i980”. G-249S0
SAMOCHÓD „Syrena” po 
małym p rzeb i egu kup i ę. 
Telefon: Kwidzyn 780, go­
dzina 18—21. P-695

PRACA

UCZEŃ do piekarni od 
zaraz potrzebny. Kwidzyn, 
ul. Dzierżyńskiego 14 — 
Kowalski. P-697
RENCISTKA do dzieci 
(1,5 i 7 lat) na stałe lub 
dochodząca potrzebna. — 
Gdynia - Orłowo, pl. Gór­
nośląski 1 m. 1, Migacz.
______ ________________ G-2 4941
KULTURALNA, starsza 
pani wyłącznie do dziec­
ka potrzebna natychmiast. 
Gdańsk, ul. Łagiewniki
52/4.______________ G-24953
POMOC domowa na stałe 
potrzebna (warunki do­
bre). Tadeusz Kurzyński, 
Gdańsk, ul. Kołodziejska 
7/9, kl A, zgłaszać się od 
godz. 16. G-24974

ZGUBY

OLEŚ Bolesław, zam. w 
Lichnowach, pow. Malbork 
zgubił prawo jazdy kate­
gorii amatorskiej wydane 
przez Prezydium Powiato 
wej Rady Narodowej w 
Malborku. P-696
BlRNA Edmund, Zblewo, 
ul. Młyńska 2, pow. Sta­
rogard Gdański — zgubił 
książeczkę ubezpieczenio­
wą. P-686

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób we 
nerycznych, skórnych — 
płciowych, dr Lipiński — 
Sopot, Chrobrego 22.

____G-25036
SKÖRNO - weneryczne dr 
Przyiipiak, Gdańsk, Dłu­
ga 64/65, codziennie, tele­
fon 31-56-65, G-24650

R O 2 N E
WYSIEWAM truciznę na 
moim polu przez cały 
rok. Leon Kreft, Reda — 
Wejherowska 18. G-10686
JEŻELI wypowiedzianymi 
przez siebie słowami po­
mówiłam Halinę M.unkow 
ską, to odwołuję te sło­
wa. Anna Paczuk, Gd. - 
Wrzeszcz, ulica Wyspiań­
skiego 17 a/10. G-24988

SPRZEDA2
„JAWĘ 175” sprzedam. — 
Oglądać w soboty od. 16. 
Gdynia, Świętojańska 98, 
podwórze. G-10638
DA C HOWĆZARKĘ i 300 
podkładów, stół wibracyj­
ny z formą do' pustaków, 
betoniarkę oraz kartę re­
jestracyjną sprzedam. Go- 
win, Tczew, Jagiellońska
j°-________________ P-709
„MERCEDES 180” nowo­
czesny, benzynowy, mały 
przebieg sprzedam — za­
mienię Poznań, Nowina 
51, tel.__442-74. G-24937
5 NOWYCH dużych okien 
mieszkaniowych bez szyb 
sprzedam. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdańsk — pod 
„24985”. G-24985
3 PIECE kaflowe, 1 ko­
lumienkę do łazienki — 
sprzedam. Gd. - Wrzeszcz, 
ul. K. Marksa 110/2, tel. 
417-34. G-24945

„FIAT MULTIPLA” po
przebiegu 58.000 km sprze­
dam. Oliwa, Piastowska 
25. ' G-2 4944
MASZYNĘ krawiecką cięż 
ką „Singer” sprzedam. — 
Gd. - Oliwa, Chełmońskie
go 9/5.____ _/_________G-24971
MOTOR do łodzi, tokar­
nię, sztancę, wiertarkę 
elektr., szlifierkę i inne 
narzędzia sprzedam. — 
Gdańsk, ul Pod Zrębem 
9/9, godz. 16—17. G-2 4(975
WFM okazyjnie sprzedam. 
Gdańsk - Chełm, Lubu­
ska 149. G-24978

WÓZEK głęboki nowocze­
sny sprzedam. Sopot, — 
Reymonta 2 od 16 — 18.

G-10682
MOTOROWER „Kom 
nowy korzystnie sp 
dam. Kack Wielki, IV 
liwska 1. G-l
PŁASZCZ nowy dan 
wiosenno - letni, czai 
wełna 100 proc., rozn 
50 oraz kredens kuch 
ny sprzedam. Gdynia 
Szenwalda 23/7 G-l 
BOKSERY angielskie 
2-miesięczne sprzedam. 
Rumia, Młyńska 5.

PRZETARGI I I ICY 5 ACME

ULE wielkopolskie z 
pszczołami, motocykl WFM 
sprzedam. Gdańsk, Wiel- 
kie Młyny 7 m 2. G-24946 
KIOSK w dobrym stanie 
3,5 x 4 sprzedam. Wia­
domość: Gdańsk, Kol. Po­
stęp 10. G-24957
PŁYTY korkowe izolacyj­
ne sprzedam. Oferty: Biu 
ro Ogłoszeń, Gdańsk pod 
„24965”. G-24965
KUCHENKĘ gazową, 4-pal 
nikową z piekarnikiem 
„Junkers” tanio sprze­
dam. Wrzeszcz, Kochanów 
skiego 73/4. G-24966

Gdańskie Fabryki Mebli Gdańsk - Wrzeszcz, u! 
Grunwaldzka 221 — ogłaszają przetarg nieograniczona 
na kapitalny remont obmurza i paleniska kotła 2 
płomienie owego, który ma być wykonany w lipet 
1963 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa par 
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła 
dać do dnia 28 maja hr. w sekretariacie zakładu. K< 
misyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 maja 1963 r 
szczegółowych informacji oraz ślepe kosztorysy moż' 
na otrzymać w dziale gł. mechanika.

Dyrekcja GFM zastrzega sobie prawo wyboru ofe 
renta wzgl. unieważnienia przetargu bez podania po 
WOdu- __________ _________________________2189-U

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop' 
sKa Strzelno, poczta Łebcz, pow. Puck, tel. Łebc: 
nr 6 -- ogłasza przetarg na wybudowanie z nasze- 
go materiału dwóch pawilonów typu „Reda” w osie­
dlu Cetniewo — Władysławowo.

Dokumenty kosztorysu znajdują się w biurze GS 
Strzelno.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa paii 
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zaklejonych kopertach składać do biur? 
'•S Strzelno w terminie do dnia 20. 5. 1963 r. Za< 
strzegą się prawo dowolnego wyboru oferenta. 2236-K

RH A COWMCY POSZUKIWANI
Zarząd Zieleni Miejskiej w Gdyni, Al. Zwycięstw.
291-a (Kolibki) — zatrudni: kierowców samochodo­
wych i ciągnikowych, operatorów kosiarek mecha­
nicznych, montera samochodowego z uprawnieniem 
spawania, technika ogrodn + i lub technika drogo­
wego, technika w zakresie ekonomiki jako zaopa- 
trzeniowca, dozorców (Stróży), robotników niewy­
kwalifikowanych i ratowników pływackich na se- 
zon plażowy. 2109-H

39^895
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Już 18 min. zł 
zebraliśmy
na szkoły Tysiąclecia

Plan kwietniowy zbiórki 
na szkoły Tysiąclecia wy­
konamy został w naszym 
województwie w 105,5 proc.
Piękny wynik, tym pięk­
niejszy, Że złożyło się nań 
ponad stuprocentowe wyko­
nanie zadań przez wszyst­
kie miasta i aż dziewięć 
powiatów. W rezultacie da 
pełnej realizacji planu czte 
rech miesięcy brak nam 
już tylko ułamka procenta, 
a kwota zebrana w tym 
roku osiągnęła już blisko 
18 min zł. (i)

Pńtd zgromadzeniem ogóln/m PAIU

fRUST ÄOWatVCIE CODZIENNE

66„Elektroluksy
uliczne

W jednym z krakowskich za­
kładów pracy przystąpi się do 
produkcji samochodów wypo­
sażonych w wielkie odkurza­
cze do sprzątania ulic. Będą 
one działały na zasadzie po­
dobnej elektroluksów. Zbiór 
nik starcza na 4. tony śmieci 
i kurzu.

-iy maja w sali lustrza- 
* nej Pałacu Staszica 

w Warszawie zbierze się 
sesja zgromadzenia ogól­
nego Polskiej Akademii 
Nauk. Już dawno szanow 
na ta instytucja przesta­
ła nam się kojarzyć z 
gronem dostojnych mędr 
ców, którzy w glorii 
chwały naukowej zaży­
wają dobrze zasłużonego 
odpoczynku. Już nie od 
dziś większość ludzi zda 
je sobie sprawę, że poję­
cie naszej akademii i na 
szych akademików nie 
ma nic wspólnego z aka 
demią francuską lub 
przedwojenną Polską A- 
kademią Umiejętności. 
Ale dopiero z racji zgro 
madzeń ogólnych, a więc 
przy okazji bilansu tej in 
stytucji można poznać 
ogrom stojących przed 
nią zadań i pracę jaką 
wykonuje PAN dla dobra 
całego kraju.

K-?ak koszmar
TAK daleko sięga moja 

** pamięć, umieszczało 
się „to to” na peryfe­
riach, za miastem, na od 
ludnych placach. Jak 
dawno pamiętam, zawsze 
dziwiłem się co tam ro­
bią dorośli, jaką rozryw­
kę znajdują w tym bli­
chtrze, krzyku i tanich 
pseudosensacjach. I od 
kiedy pracuję w „Dzien­
niku”, prawie rokrocznie 
gazeta poruszała ten wie 
czny, powracający z re­
gularnością pór roku — 
temat. Dawniej egzysto­
wało „to to” tu Gdań­
sku na placu Zebrań Lu 
dowych, potem kiedyś 
awansoioało do ozdoby 
śródmieścia i ulokowało 
się przy DOKP, w tym 
roku zwycięsko przeła­
mało wszystkie granice i 
wylądowało na reprezen­
tacyjnym placu, io środ­
ku środka, naprzeciw 
„Delikatesów” przy ul. 
Rajskiej.

Już wiecie? Chodzi o 
„wesołe miasteczko”. We 
sole? Koszmarne! Niepo 
trzebne relikty przeszło­
ści, tandetna staroświec- 
czyzna, ostatnie buble 
najpodlejszych krami- 
ków, całe panoptikum 
brzydoty — święci tutaj 
swój renesans, triumf 
poiorotu do wartości. I to 
jakiej: do wartości nagro 
dy za celny strzał!

Na nic cała batalia ze 
szmirą, na nic wystawy 
księgarń z reprodukcja­
mi sławnych mistrzów z 
jednej — a przysłowio­
wym jeleniem — -z dru­
giej strony. Tutaj stoją 
tabuny słoni, żółt oczer- 
wonych rybek, zająców,

ba, nawet świętych Mi- 
kołajóio z gliny i pstrych 
kwiatów z bibuły osadzo 
nych na drucie. Jako na 
grody, jako trofea, które 
z pietyzmem należy 
umieścić w domu na ho 
norowym miejscu. Nie 
każdy na nie zasłuży. 
Tylko ten, któremu nie 
zadrży ramię, którego 
nie zawiedzie oko, który 
nie zawaha się wyrzucić 
kilka złotych. Nie na te 
straszydła — na celne 
strzały. Szmira jest za 
darmo.

Nie tylko szmira. Jęk 
dorzynanych, a zdartych 
do niemożliwości płyt, 
edukacja najmłodszych 
— to też jest za darmo. 
Okoliczna dzieciarnia ma 
rzadki ubaw. Huśtawki, 
nagromadzenie osobliwo­
ści, chmara rówieśników 
i nie zawsze parlamen­
tarne słownictwo — to 
ci okazja! Pobliscy miesz 
kańcy szaleją z radości: 
cowieczorny koncert w 
tonacji bełkotu, wymie­
cione z podioórek malu­
chy i rosnąca krzywa 
dziecięcych zaintereso­
wań tzw. tematami dra­
stycznymi: „mamo, a co 
to znaczy k...?” — „Krzy 
wa, synku”. Krzyiaa 
wzrostu dochodów mia­
sta. Dużego wojewódz­
kiego miasta pretendują­
cego do miana morskiej 
stolicy kraju i w tym sa, 
mym miejscu organizują 
cego nieliche wystawy 
morskie. Miasta potrzebu 
jącego pieniędzy za 
wszelką cenę.

— Za wszelką? — spy­
tał półsenny. Odpowiedź 
była niepotrzebna.

(zbicz)

fkjlE ma dziedziny naszego 
życia, w której nie zna 

lazłoby się miejsce na świa­
tłą radę i twórczy wkład 
pracowników akademii na­
uk. W ciszy rozlicznych ga­
binetów i pracowni, w każ­
dym z sześciu wydziałów 
PAN trwa mrówcza praca 
teoretyczna i gromadzenie 
materiałów pisanych tak 
skomplikowanym i trudnym 
Językiem, że dla zwykłego 
śmiertelnika wydaje się to 
wszystko istną abrą-kada- 
*>rą. W planie pracy na rok 
bieżący np. figuruje 31 te­
matów od „Psychologii wie 
ku dojrzewania” przez 
„Technikę badań archeolo­
gicznych” „Własności wód 
opadowych” po „Zagadnie­
nia Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego”. To są jedy 
nie główne, niejako najistot 
niejsze tematy, którymi zaj 
mują się poszczególne wy­
działy PAN, Tak na „co 
dzień” jest ich olbrzymia 
ilość, wystarczy tylko po­
wiedzieć, że Instytut Histo­
rii PAN np. ma w planie 
tegorocznym 32 problemy, 
mieszczące w sobie 221 te­
matów szczegółowych. Każ­
dy z tych problemów, jak­
kolwiek bardzo groźnie i za 
gmatwanie wyglądający na 
arkuszu sprawozdawczym, 
słńży jednemu celowi po­
móc ludziom rozrzuconym w 
tysiącach instytucji, biur fa­
bryk lepiej i wydajniej pra­
cować, zwiększać materialne 
i naukowe bogactwo kraju.

Jak to wygląda? Oto ma­
leńka próbka. Plan Zakładu 
Syntezy Organicznej przewi­
duje „dalsze badania nad po­
szukiwaniem stałych kataliza­
torów o charakterze zasado­
wym jako katalizatorów reak 
ej i kondensacji oraz nad kata 
lizatorami do krakingu, hy- 
drorafinacji j aromatyzacji”. 
Trzeba dużo specjalistycznej 
wiedzy aby zrozumieć ii tyl­
ko treść tych słów. Ale prze 
kładając to sformułowanie na 
język codzienny znaczy to 
wielką i bardzo zasadniczą 
pracę dla budującej się w 
Płocku rafinerii. Naukowe ba 
dania i ich wyniki posłużą do 
jak najlepszego wykorzystania 
wszystkich urządzeń rafinerii, 
do stosowania nowycłi metod 
produkcji, co w praktyce da 
nam więcej, szybciej i lep-

! szych produktów, na które z
taką niecierpliwością czeka­
my.
I tak jest w każdym wy­

dziale, w każdym zakładzie 
PAN. Sprawozdanie za rok 
1962, które wygłoszone bę­
dzie na zgromadzeniu ogól 
nym, składa się z kilkuset 
stron maszynopisu! To tylko 
skrót rzeczy najważniej­
szych.
117 wielu dziedzinach swo- 
** jej pracy PAN patrzy 
daleko w przyszłość. Totest 
logiczne i żelazne prawo każ 
dego naukowego przedsię­
wzięcia. i nie dziełem przy­
padku jest chyba, że zaraz 
po otwarciu zgromadzenia 
wygłoszony zostanie referat 
prof, dr E. v Rosseta o prze 
obrażeniach demograficz­
nych w Polsce i ich konsek­
wencjach dla nauki i gospo­
darki.

Ten temat, a więc stały 
przyrost naturalny i związa­
na z tym, potrzeba zapew­
nienia nowych miejsc pracy 
i nowych mieszkań, spędza 
sen z powiek wielu specja­
listom i działaczom ekono­
micznym. Co zrobić, jak zor 
ganizować nasze życie w ro 
ku 1980, kiedy to będzie nas 
o 7 milionów więcej. Aby 
życie to toczyło się normal­
nie, aby nie było bezdom­
nych i bezrobotnych, trzeba 
myśleć o tym już dzisiaj, ba 
trzeba było myśleć i wymy­
ślało się wczoraj. Urbaniza­
cja, mechanizacja, zagadnie 
nia zmian w strukturze lud 
ności, starzenie się społe­
czeństwa, nowe miejsca 
przy zupełnie nowych, przy 
szłościowych warsztatach 
pracy. Jak to wszystko zor­
ganizować, jak zsynchronizo 
wać i uporządkować, aby 
potężna machina gospodar­
cza pracowała bez wstrzą­
sów? Pracują i nad tym wy 
bitni naukowcy, piszą ob­
szerne dzieła, badają różne 
zjawiska, dają rady i wska­
zówki.

Bez tej pracy bylibyśmy 
zdani „na żywioł” a jak 
wiadomo żywioły są zaw­
sze różne w skutkach.

R. SZCZĘSNOWICZ

Statek „Kościuszko” wyrusza ic rejs na Daleki Wschód. Z portu gdyń­
skiego statek zabiera ładunek towarów m. in. do Chin i Wietnamu. Wśród 
drobnicy i różnych maszyn oraz urządzeń przemysłowych '„Kościuszko” zabie­
ra ponad 1.500 ton opon samochodowych dla odbiorców w Wietnamie.

Na zdjęciu widzimy skrzynie z towarami oczekujące na załadunek na sta­
tek. CAF — fot. Kopeć

rozmowa ze Zbigniewem 
CybulskimM . .

JtnMmukhwm

Informator o szkolnictwie zawodowym

— Czy przy kręceniu scen 
miłosnych stara się pan — 
dla dobra obrazu! — wpra­
wić w stan uczuciowego 
podniecenia w stosunku do 
partnerki?

— Właśnie dla dobra ob­
razu — nie!

_ ?

Zbliża się koniec roku szkolnego, a wraz z nim przed 
tysiącami rodziców absolwentów siódmej klasy szkoły 
podstawowej staje pytanie — co dalej? Dzieci muszą się 
dalej uczyć — to jasne. Ale czego?

Na Zamku Królewskim na Wawelu otwarto wiel 
ką ekspozycję muzealną w zrekonstruowanej 
wzbogaconej o nowe eks ponaty zbrojowni wawel
$kiej.

Na zdjęciu zwiedzający oglądają eksponaty.

Dawniej dla większości 
rodziców takie pytanie nie 
istniało —• dziecko posyłało 
się do liceum ogólnokształ­
cącego. Dziś ten pęd zo­
stał zahamowany. Wykształ 
cenie zawodowe staje się 
coraz bardziej popularne. 
Ale tyle jest tych szikół, 
tak rozmaite kierunki szko­
lenia, że zorientować się 
jest dosyć trudno.

Toteż dobrze się stało, 
że Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Gdańsku po­
myślało o wydaniu infor- 

j matora o szoklnictwie za­
wodowym w województwie 

j gdańskim. Informator ten 
| zawiera ogólne wiadomości 
o szkolnictwie zawodowym, 
doradza, na które kierunki 
należy zwracać szczególną 
uwagę (bo dają one duże 
perspektywy na przyszłość), 
poucza, jakie możliwości 
szkolenia się w nowych za­
wodach mają dziewczęta. 
Znajdujemy w informato­
rze spis wszystkich szkół 
zawodowych woj ewód z twa 
(szkoły zasadnicze, techni­
ka zawodowe, licea zawo­
dowe, szkoły przysposobie­
nia rolniczego), warunki 
przyjęcia do nich, spis 
przedmiotów egzaminacyj­
nych itd. Uwzględnione są 
nawet wymagania zdrowot­
ne.

Np. czytamy o technikum 
młynarskim w Kwidzynie: 
„Przeciwwskazaniami do nauki 
są zaburzenia alergiczne, je- 
dnooczność, epilepsja. W pra­
cach laboratoryjnych wyma­
ga się dokładności i precyzji 
ruchów rąk’. A o techni­
kum ekonomicznym w tym 
samym mieście: „Od kandy­
datów wymaga się pracowi­
tości, rozwiniętej inteligen­
cji ogólnej, dokładności, su­
mienności. Do szkoły tej 
może kandydować młodzież 
słabsza fizycznie, a nawet 
% pewnymi ułomnościami”.
Informator jest do wglą­

du we wszystkich szkołach 
pod;-,'Ławowych, w inspekto­
ratach szkolnych i w punk­
tach konsultacyjnych. o

których pisaliśmy w swoim 
czasie w „Dzienniku”.

A więc, zanim zdecydu­
jemy o kierunku dalsze­
go szkolenia dziecka, za­
poznajmy siię z informato­
rem szkolnictwa zawodowe­
go. Oszczędzi to w przy­
szłości wiele nieporozumień, 
a nawet zawodów.

erg

— Bo prawda filmowa 
jest całkiem inna niż praw 
da widziana gołym okiem. 
Wytłumaczę to pani na przy 
kładzie: w jednym ze swo 
ich wcześniejszych filmów 
wypadło mi grać pijaka. Po 
nieważ byłem wówczas bar 
dzo niewinny — mój roz­
mówca uśmiecha się swoim 
szerokim ujmującym uśmie 
chem — (do dwudziestego 
piątego roku życia nie zna­
łem smaku alkoholu i tyto­
niu!), przed kręceniem gol­
nąłem sobie trochę porteru, 
żeby lepiej wczuć się w ro­
lę. Reżyser i koledzy byli 
zachwyceni: „No, genialnie 
to zrobiłeś”! Nazajutrz obej 
rżeli zdjęcia — wszystko 
okazało się do niczego.

— A więc kamera reje­
struje inaczej niż oko ludz­
kie?

— Tak, i aktor filmowy, 
chcąc być przekonywający 
musi ustawić swą grę pod 
kątem „sposobu widzenia” 
obiektywu kamery.

— Czy popularność pu­
bliczna jaką się pan cieszy 
od kilku lat, nie męczy pa­
na? Czy nie wpada pan w 
rozdrażnienie, gdy na ulicy, 
w pociągu czy sklepie wi­
dzi pan, że jest pan pod ob 
strzałem spojrzeń, że sypią 
się mniej lub bardziej tak­
towne uwagi pod pana ad­
resem?

— Tylko wtedy, gdy je­
stem bardzo zmęczony albo 
mam jakieś poważne zmart­
wienie. Na ogół takie uwagi 
cieszą. Tu już nie chodzi o 
połechtaną próżność, ale dla 
aktora popularność u zwy­
kłych widzów to potwierdzę 
nie sugestywności jego sztu 
ki: zapamiętano go, a więc 
coś z jego gry, z sylwetki, 
jaką stworzył, utkwiło W 
ludzkiej pamięci.

—Brał pan udział w filmach 
zagranicznych, często jeździ 
pan do Paryża. Czy chodząc 
po Champs Elysees, gdzie 
ludzie pana tak nie rozpo­
znają, jak na Długiej w 
Gdafisku, czy warszawskim 
Nowym Swiecie, nie odczu 
wa pan pewnego braku?

— Nie. Taki relaks dob­
rze robi.' Zagubiwszy się w 
tłumie, mogę się łatwiej sku 
pić,' popracować nad sobą, 
pomyśleć...

— Polskie filmy cieszą się 
za granicą wielką popular­
nością i niejednokrotnie ma 
ją lepsze krytyki niż w 
kraju.

— Tak. „Popiół i dia­
ment”, na przykład, jest 
stale wznawiany. Siedzę raz 
w kafejce na Chatelet ze 
znanym aktorem francu­
skim, aż tu podbiega gro­
madka dziewcząt z prośbą 
o autograf. Usuwam się, bę­
dąc przekonany, że to do nie 
go, a one — okazuje się — 
do mnie.

— A więc nie tylko w 
kraju nosi pan etykietkę 
amanta, męskie uosobienie 
seksu?

Cybulski rozkłada ręce 
bezradnym gestem:

- Nie wiem, skąd się to

Jednym z tegorocznych
laureatów nagrody im. Bal- 
zana został amerykański
kontradmirał w stanie spo­
czynku Samuel Eliot Mo 
rison, autor fundamental
nego 14-tomowego dzieła, 
obrazującego udział mary­
narki amerykańskiej w ,11 
wojnie światowej. Nasza 
historiografia morska nie
ma jak dotychczas w swym 
dorobku opracowań tej mią 
ry co dzieło Morisona, nie­
mniej i na tym odcinku 
prowadzone są interesujące 
prace badawcze. Świadczy 
o tym m. in. wydany ostat 
nio staraniem Wydziału Hi­
storycznego Marynarki Wo­
jennej pierwszy numer 
„Biuletynu Historycznego 
Marynarki Wojennej” (zes­
pół redakcyjny: Edmund
Kosiarz, Włodzimierz Pogo­
da, Rafał Witkowski). Po­
nad 300 etion liczący ze­
szyt jest powielany, auto­
rzy przewidują wydanie po­
dobnych zeszytów 2 — 3
razy w roku (w przyszłoś­
ci wvdawnictwo periodycz­
ne, drukowane).

Z zadowoleniem powitać 
należy tę ciekawą i po­

żyteczną publikację, adre­
sowaną do wszystkich in­
teresujących się historią 
polskiej Marynarki Wojen­
nej oraz problemami wo­
jenno - morskimi. Wiele z 
zawartych w tomie opraco­
wań ma charakter pionier­
ski, porusza problemy, któ­
re dotychczas nie znalazły 
odbicia w opracowaniach 
historycznych. Zdaniem ze­
społu autorskiego, badania 
historyczne w Marynarce 
Wojennej zostaną w naj­
bliższych latach poważnie 
rozwinięte.

Z prac zamieszczonych w 
I tomie „Biuletynu” wyróż­
niłbym opracowanie Edmun 
da Kosiarza pt. „Departa 
ment dla Spraw Morskich, 
jego działalność i rola w 
dziejach Marynarki Wojen­
nej w latach 1919 — 1921”.

Jest to ciekawe studium 
początków polskiej Marynar- 
Wojennej —- formowania się 
jednostek, tworzenia zalążków 
floty. Jako ciekawostkę przy­
toczymy fakt, iż opracowany 
w r. 1920 przez Departament 
dla Spraw Morskich program 
rozmidewy floty przewidywał 
posiadanie przez Polskę w r. 
1929: 2 pancerników, 6 krą­
żowników, 23 kontrtorpedow- 
ców, 42 okrętów podwodnych, 
3 podwodnych stawiaczy min, 28 
trałowców, 54 kutrów torpedo­
wych i 14 jednostek pomocni­
czych. Ten program-gigant, nie 
realny już chociażby ze względu 
na skromne możliwości finanso 
we państwa, a ponadto nie odpo­
wiadający specyfice terenu 
działań polskiej floty, zrodzi! 
się z poglądów ówczesnych 
wyższych oficerów marynarki, 
pełniących uprzednio służbę w 
dużych flotach (np. rosyjskiej 
czy niemieckiej). Brasło wów­
czas jeszcze polskich doświad­
czeń.

Rafał Witkowski omawia 
„Niektóre zagadnienia ob­
rony Helu” na podstawie

relacji uczestników wrześ­
niowych walk. W oparciu 
o relacje jedenastu autorów 
(w większości dowódców 
niższego szczebla) przytacza 
on dość szczegółowy opis 
walk obronnych na półwy­
spie, a także działań okrę­
tów związanych z obroną 
Helu. Praca ta, wobec zu­
pełnego prawie braku do­
kumentów z działań na He­
lu, posiada dużą wartość 
poznawczą.

Włodzimierz Pogoda zaj­
muje się „Organizacją i 
działalnością I Samodziel­
nego Morskiego Batalionu 
Zapasowego —- pierwszej 
samodzielnej jednostki lu­
dowej Marynarki Wojen­
nej”. Też praca to pio­
nierska, obrazująca zaczą­
tek odrodzonej Marynarki 
Wojennej — 29 październi­
ka 1944 r. wyszedł rozkaz 
Naczelnego Dowódcy WP 
o powołaniu batalionu z 
miejscem postoju w Lubli­
nie. Tam też rozpoczął dzia 
łalność batalion, który je­
szcze w ogniu działań wo­
jennych prtzybył na Wy­

brzeże, przejmując straż 
nad obiektami portowymi.

Na treść tomu składają się 
ponadto dwa opracowania do­
tyczące pierwszyh lat dzia­
łalności marynarki: „Powsta­
nie Marynarki Wojennej i je.) 
rola w umacnianiu władzy lu­
dowej na Wybrzeżu w latach 
1944 — 4948” Edmunda Kosia­
rza i „Niektóre problemy pra- 
•y Zarządu Politycznego Ma- 
vnarki Wojennej w latach 

:,9!.r> — 1948” Czesława Kuczyń* 
kiego. Obie prace zawierają 

dużo interesującego materiału, 
ine brak jednak w nich obja­
wiania prawd oczywistych — 
z czego, sądzę, można by zre- 
ygnować na korzyść materia­

łu faktologicznego.

Treść biuletynu uzupełnia 
opracowanie Janusza Siekierzyń 
ikiego pt. „Sprawy morskie w 
Powstaniu Styczniowym”, „Chro 
nologiczne zestawienie ważniej­
szych działów bojowych na 
morzu” opracowane przez Ja­
rosława Rusaka (krótka ency­
klopedia bitew morskich) oraz 
informacja o księgozbiorze Wy 
działu Historycznego Mar. Woj. 
Dodajmy, że w księgozbiorze 
tym znaleźć można szereg po­
zycji niezwykle ciekawych dla 
badaczy zagadnień wojenno- 
morskich.

Z uznaniem powitać na­
leży pierwszą 4”go rodzaju 
publikację Wydziału Histo­
rycznego Mar. Woj. — ży­
cząc, aby interesujące to 
wydawnictwo ukazywało się 
jak najczyściej. Bowiem —* 
jak stwierdzają sami auto­
rzy, „karty z naszej naj­
nowszej przeszłości mor­
skiej w zbyt wielu miej­
scach nie są jeszcze zapi­
sane”, A. K.

bierze, bo przecież w grun­
cie rzeczy jestem brzydki. 
A w ogóle pojęcie „amant* 
nie ma nic wspólnego z rze 
czywistością. Istnieje tylko 
w wyobraźni rozhisteryzo- 
wanych pensjonarek, kon­
wencjonalnych krytyków i 
na starych pocztówkach z 
gołąbkami.

— Co pan najbardziej ce­
ni we współpracy reżysera 
z aktorem?

— Przyjaźń. Tak się zło­
żyło, że jestem z tego same­
go pokolenia, co wielu na­
szych reżyserów. Znamy się 
z czasów szkoły. Jesteśmy 
kolegami. To ułatwia pracę. 
Sporne kwestie rozstrzyga 
się na drodze nieraz zażar­
tej, ale zawsze twórczej dy­
skusji. Niedawno musiałem 
zrezygnować z propozycji 
świetnego reżysera francu­
skiego Colpieigo.

— Wiem. W Polsce szedł 
jego film „Tak długa nie­
obecność”. Doskonały!

— Właśnie. Muszę pani 
przyznać, że trochę żałowa­
łem, że nie będę mógł po­
pracować pod okiem tego 
wielkiego reżysera, ale trud 
no — byłem związany z fil­
mem Scibora-Rylskiego. I tu 
spotkała mnie niespodzian­
ka. Atmosfera w czasie krę 
cenią tego filmu była tak 
twórcza, wiele dająca, że w 
pełni mi to wynagrodziło 
tamtą stratę.

— Co za film?
— „Ich dzień powszedni”.
— ‘Widziałam. Gra tam 

pan znów przedmiot pożąda 
nia i zaciekłej walki dwóch 
pięknych kobiet...

Rozmawiała:
Ewa BERBERYUSZ
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Oby takich więcej

Informowaliśmy kilka 
dni temu o konkursie 
„sprawnego sprzedawcy” 
organizowanym przez 
szkoły handlowe i woj. 
zjednoczenie przedsię­
biorstw handlowych. W 
konkursie tym biorą 
udział uczennice kończą­
ce III klasę zasadniczych 
szkół handlowych, mają­
ce już praktykę w obsłu­
giwaniu klientów w skle 
pach branży spożywczej 
i przemysłowej.

Dziewczęta które zwy­
ciężyły w I etapie kon­
kursu stanęły wczoraj do 
eliminacji wojewódzkich 
w Gdańsku.

Spośród 17" najlepszych 
młodziutkich sprzedaw­
czyń, I miejsce uzyskała 
Ludwika Plecke z Wej­
herowa, II — Iwona Ro­
bak z Sopotu i III Kazi­
miera Gwizdała z Elblą­
ga. Otrzymały one cenne 
nagrody: zegarek — I na 
groda, sznur kryształków 
na szyję — II nagroda 
komplet pięknych krysz­
tałów — III, oraz książ­
ki.

Ludwika Plecke poje- 
dzie do stolicy na dal­
szy ciąg konkursu jako 
reprezentantka najspraw 
niejszych sprzedawczyń 
naszego województwa. 
Oby takich ekspedientek 
szybko i uprzejmie obsłu 
gujących klientów było 
jak najwięcej.

Na zdjęciu: uczestnicz­
ki konkursu. W środku 
pierwszegor rzędu z prze 
paską na głowie — Lud­
wika Plecke.

Fot. Wł. Nieżywiński

llwaga 
mieszkańcy 
Wrzeszcza i Oliwy!
Wydział Zdrowia i Opieki Spo 

iecznej przy Prezydium MRN 
w Gdańsku raelizując uchwałę 
rady, przystępuje do powszech­
nego i bezpłatnego badania lud 
ności — rentgen. (W Sopocie, jak 
informowaliśmy — przebadano 
już kilkanaście tysięcy osób).

Badania obejmą w br. miesz­
kańców Wrzeszcza i Ol’wy i bę 
dą prowadzone rejonami.

W okresie od 20 bm. do 25 
bm. mieszkańcy komitetu osied 
lowego nr 39 (we Wrzeszczu) 
od 10 lat wzwyż, powinny w 
interesie własnym (wczesne bo­
wiem wykrycie niedomagań ser 
ca, czy choroby • płuc jest łat­
wiejsze do wyleczenia) zgłaszać 
się w godz. 14 — 17 do przy­
chodni obwodowej przy Al. Zwy 
cięstwa 39.

Dotyczy to mieszkańców ulic: 
Sobieskiego, Traugutta, Al. Zwy 
cłęstwa, H. Sawickiej, Grun­
waldzkiej, Piramowicza, Konar­
skiego, K. Marksa, Towarowej, 
Puszkina, Olszewskiego, Wró­
blewskiego i Strzechy.

Na przykładzie Sopotu ^ 
Postąp i zastój
WSPÓŁCZESNA medycyna milowymi krokami 

idzie naprzód. Trudno sobie nawet przecięt­
nemu pacjentowi wyobrażać najbardziej podstawo­
wych badań nie popartych np. badaniami anali­
tycznymi. Oni to właśnie „mają za złe” lekarzowi, 
gdy nie spełni ich życzenia i nie wypisze skiero­
wania na badania, nawet w przypadku, gdy lekarz 
nie widzi ich celowości...

Przepraszamy
...panią Weronikę Z. za znie­

kształcenie (we wczorajszej kro­
nice sądowej) Jej nazwiska.

Wystarczy jednak pójść 
do pierwszego z brzegu la­
boratorium, pracującego na 
użytek lecznictwa otwarte­
go, by się przekonać, że coś 
w tej dziedzinie „nie gra”: 
tłumy ludzi czekających na 
swą kolejkę, atmosfera zde­
nerwowania, rozdrażnienia 
i irytacji. Gromy się sypią 
na głowy laborantek, które 
w oczach pacjentów winne 
są temu, że trzeba stracić 
parę godzin na to, by od­
dać krew do badania, że 
na drugi (w najlepszym 
wypadku) dzień trzeba po 
raz drugi przychodzić po 
wyniki itp. itp.

Tymczasem, gdy się bli­
żej sprawie przyjrzeć, nie 
tu „pies jest pogrzebany”, 
a sedno sprawy nie leży w 
złej organizacji pracy pla­
cówek analitycznych. Praw 
da jest prosta: jest ich za 
mało, są przeciążone pracą 
słowem: baza laboratoryjna 
nie nadąża za rozwojem 
lecznictwa.

Posłużmy się — dla ilu­
stracji — przykładem So­
potu. Jedyne laboratorium, 
działające przy przychodni 
miejskiej obsługuje miasto 
liczące blisko 50 tysięcy 
mieszkańców. Zakres świad 
czonych usług jest szeroki, 
wymienimy choćby tylko 
badania: morfologia, OB,
analizy moczu, wymazy gi­
nekologiczne, próby wątro­
bowe, grupy krwi i czynnik 
Rh, cukier, cholesterol, 
treść żołądka i inne. Labo­
ratorium zatrudnia 7 labo-

MwoaalWMft«
Remont sieci 
niskiego napięcia
w Brzeźnie
Zakład Energetyczny

Gdańsk podaje do wiadomo 
ści, że w związku z przepro 
wadzonym remontem kapi­
talnym sieci niskiego napię 
cia w Brzeźnie, odbiorcy 
energii elektrycznej tamte­
go rejonu będą przejściowo 
wyłączeni na krótkie okresy 
w maju i w pierwszej poło­
wie czerwca.

-------•-------

Psy do wzięcia
z gdańskiego azylu
Towarzystwo Opieki nad 

Zwierzętami w Gdańsku 
apeluje do miłośników 
psów, by odwiedzili gdań­
ski azyl (Orunia, ul. Ma- 
dalińskiego lc) i wybrali 
sobie czworonoga. Jest ich 
tam w tej chwili bardzo 
dużo, różnych ras i maści, 
czekają tylko na ludzi, któ­
rzy' zechcą ich przygarnąć. 
Są m. in. owczarki alzac­
kie, na które na pewno 
znajdą się amatorzy. Kun­
delki też liczą na dobre 
serca ludzkie, zapewniając 
w zamian przywiązanie i 
wierność.

Telefonicznie można się 
w tej sprawie porozumieć 
dzwoniąc na nr nr 412-49 
lub 512-83.

-------0--------

W. /troniki 
wypadków

W Nowym Porcie z posesji 
nr 67 wybiegł raptownie na 
jezdnię 5-letni Andrzej Gawli­
kowski i wpadł wprost na 
błotnik przejeżdżającego samo­
chodu osobowego „Warszawa”. 
Chłopiec odniósł lekkie obra­
żenia i po otrzymaniu pomocy 
w Pogotowiu Ratunkowym po­
wrócił do domu.

W związku z coraz liczniej- 
izymi wypadkami. których 
ofiarą padają dzieci pozostają­
ce bez opieki dorosłych, ce­
lujemy do rodziców i opieku­
nów, by zwracali na nie więk­
szą uwagę. •

gruk GZG. żarn, 1181. C-7
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Opera, „Carmen”, g. 19. Ka­

meralny, „Lato w Nohant”, g. 
19. Muzyczny, „Czarujący Giu- 
lio”, g. 19,1S.

KINA
GDANSK „Leningrad”, „Spra 

wa Niny B”, fr., od 16 
lat, godz. 10, 12,15, 15,30,
17.45, 20. „Kameralne”, „Na
białym szlaku”, poi., od 12 1., 
g. 16, 18, 20. „Piast”, „Być al­
bo nie być”, USA, od 16 1., 
g. 16.30, 19. „Przyjaźń”, „Głos 
z tamtego świata”, poi., od 
16 1., g. 17, 20. „Motława”,
„Babette idzie na wojnę”, fr., 
od 12 1., g. 15,45, 18, 20,15. „Pa­
norama”, „N. S. Chruszczów 
— laureat Nagrody Leninow­
skiej”, g. 15; „Rocco i jego 
bracia”, wł., od 18 1., g. 16 I 
19. „Gedania” „Prawda”, fr., 
od 18 1., g. 16,36, 19. „Żak”,
„Spokojny człowiek”, USA, 
Od 16 1., g. 16, 18,15, 20.30.
„Włókniarz”, „Zdrajca jest 
wśród nas”, ang., od 12 1., g.
19. „Kosmos”, „Czarne skrzy­
dła”, poi., od 16 1., g. 15,45, 18, 
20,15. „Zorza”, „Miłość nie wy­
maga słów”, czes , od 12 1., g.
17, 19. „Wrzos”, „Jak być ko­
chaną”, poi., od 18 1., g. 16, 18,
20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Biały 
kanion” USA od 14 1., g. 16, 
19.30. „Bajka”, „Owczy pęd”, 
wł., od 16 1., g. 10, 12, 14, 18, 
20. „Tramwajarz”, niecz. „Ja­
gienka”, niecz.

NOWY PORT „1 Maja”, 
„Stokrotka”, fr., od 18 1., g. 
16, 18, 20.

SOPOT — „Polonia”, „Ich 
dzień powszedni”, poi., od 18 1., 
g. 15.30, 17,30, 19.30.

OLIWA „Delfin”, „Dziecko 
wojny” radź. od 12 1., it.
15.45, 18, 20.15. „Bałtyk”,
„Kanciarze i spółka akcyjna” 
ang., od 18 i., g. 15,30, 17,45 i 20.

GDYNIA „Warszawa”, „Ali­
bi doskonale”, ang., od 12 1., g. 
16, 18, 20. „Goplana”, „Mam 
tu swój dom”, poi., od 18 1., 
g 10, 12,30, 15,30, 17,45, 20.
„Atlantic”, „Kiermasz”, NRF, 
od 12 I., g. 14, 16, 18, 20. „Fa­
la”, „Gangsterzy i filantropi” 
pol., cd 14 1., g. 16, 18, 20,
„Promień”, „Podrywacze”, fr., 
Od 18 1 g. 16, 18, 20. „Neptun”, 
„Zabawna buzia” USA, od 10 
1., g. 16, 18,15. 20,30. „Mary­
narz”, „Najemny morderca”, 
wł., od 16 1., g. 18, 20. „Mimo­
za”, „Karmazynowy pirat” 
USA, od 12 1., g. 16, 18, 20.
„Klubowe”, „Agnieszka wśród 
gangsterów”, fr., od 18 1., g.
18, 20,15, „Mewa”, „Kobiety 

. czekaia”, szw., od 18 1., g. 19.
PRUSZCZ „Krakus”, „Na 

wschód od Edenu”, USA, od 
16 1., g. 18, 20,15.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
na dzJeń 17 maja 1963 r 

P1ĄTTK
LOK U NE:

11.00 — Gdański koncert ży­
czeń. 11.35 r- Audycja z cy

I kłu: „Młodzi muzycy Wybrze­
ża” — . Anna Marska — absol­
wentka PWSM w Sopocie — 
fortepian. 12.45 — „Marzenie o 
skrzydłach”. 15.05 — Koncert 
solistów — I. Speiser — skrzyp 
ce. 16.10 — Co głowa to ro­
zum. 16.40 — 10 min. o Filhar­
monii Bałtyckiej. 16.50 — Mor­
skie problemy świata. 17.40 — 
Przegląd aktualności Wybrze­
ża. 18.00 — Koncert życzeń
18.30 — Rozmowa z posłem. 
18.38 — Chwila muzyki.

OGÓLNOPOLSKIE:

12.15 — Muzyka ludowa Ame­
ryki Łacińskiej. 13.00 — Trans­
misja z trasy VIII etapu Wy­
ścigu Pokoju. 13.05 — Utwory 
fortepianowe w wyk. Lucjana 
Galona 13.25 „Łańcuch Ko- 
ścieja”. 13,45 — Orkiestry roz­
rywkowe. 14.00 — Transmisja 

trasy VIII etapu Wyścigu 
Pokoju. 14 05 — Alfabet pol­
skiej piosenki. 14.30 — Trans­
misja z trasy VIII etapu Wy­
ścigu Pokoju. 14.35 — Z pro­
blemów współczesnej wiedzy. 
14.45 — „Błękitna sztafeta”.
15.00 — Transmisja z trasy VIII 
etapu Wyścigu Pokoju. 15.30 — 
„T ty zostaniesz Indianinem”. 
15.55 _ chwila muzyki. 16.00 — 
Transmisja z trasy VIII etapu 
Wyścigu Pokoju. 16.30 — Trans­
misja z trasy VIII etapu Wy­
ścigu Pokoju. 17.00 — Trans­
misja z trasy i z zakończenia 
VIII etapu Wyścigu Pokoju w 
Toruniu 18.45 — „W dewizo­
wym kręgu”. 19.30 — Odtwo­
rzenie koncertu jubileuszowego 
z okazji 75-lecia istnienia PW 
SM w Krakowie, około 20.15 — 
Profile miast (w przerwie 
koncertu), około 20.35 — d. c. 
koncertu. 22.00 — Chwila mu­
zyki. 22.05 — Radiowy Teatr
Mlodvch „Złoto” — słuch. Mar 
ka Nowakowskiego. 22 42 —
Muzyka taneczna i rozrywko­
wa.

TEIFW»?M
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16.40 — „Namiary”, 17.00 —

A co dalej? — program dla 
dzieci, 17.15 — „Studencka
wiosna” — program rozryw­
kowy dla młodzieży. 18 00 —
Program tygodnia, 18.35 —
„Wielokropek” — program 
satyryczny, 18.55 — „W skarb­
cu królewskim na Wawelu”,
19.30 — Dziennik TV, 20.00 —
Dobranoc, 20.10 — „Majowy
dzień” — publicystyka mło­
dzieżowa, 20.40 — „Nikt nie
zna prawdy” — film fab. 
prod radź. dozw. od lat 16, 
22.05 — Dziennik TV, 22.10 — 
Program filmowy, 22.30 —
XVI Międzynarodowy Kolar­
ski Wyścig Pokoju. Reportaż 
filmowy z zakończenia VIII 
etapu na trasie 220 km War­
szawa — Toruń oraz oficjalne 
wyniki etapu z wyścigu z Poz 
nania.

rantek, których norma 
dzÓhna wynosi 30 analiz 
dziennie. Jest to jednak 
pojęcie czysto teoretyczne, 
potrzeby dyktują inne, du­
żo wyższe liczby obrazują­
ce dzienną wydajność pra­
cy laborantki.

Codziennie bowiem w 
maleńkiej tej placówce do­
konuje się ok. 300 badań, 
poprzedzonych tzw. pobie­
raniem. I właśnie to „po­
bieranie” jest wąskim 
gardłem laboratorium. Pa­
cjent przychodzi tu na 
czczo, co dyktuje potrzebę 
skoncentrowania czasu po­
bierania w godzinach ran­
nych. Więcej: ten czas mu­
si być maksymalnie krótki 
bo przecież wszystkie ana­
lizy muszą być wykonane 
tego samego dnia (skiero 
wanie opatrzone adnotacją 
..pilne”, załatwione jest od­
ręcznie, wyniki — gotowe 
tego samego dnia pozostałe 
— następnego). Tak więc 
od 7 do 8.30 trwa w labo­
ratorium istne piekło, po­
czekalnia licząca nie więcej 
niż 10 — 12 metrów kw, 
gromadzi w owym czasie 
przeciętnie 100—i20 osób.

Ludzi — jak się powiedzia­
ło — rozdrażnionych, wzajem­
nie sobie nieżyczliwych, śpie­
szących się do zajęć, a skaza­
nych na czekanie. O tym, by 
ktoś przecisnął się „do środ­
ka” nie ma mowy, raur „roz­
drażnionych” nie przepuści 
nikogo, kiedyś nawet nie mo­
gła się dostać do laborato­
rium,.. pracująca tam labo- 
rantka. Czekała przed domem 
10 minut, aż tłumek stwier­
dził, że to nie jest osoba za­
mierzająca zająć nielegalnie 
miejsce w kolejce.

Inną bolączką, z kategorii 
tych, których pacjent nie 
dostrzega, jest ciągły, chro­
niczny brak szkła laborato­
ryjnego. Szkło ma to do 
siebie, że łatwo się tłucze, 
trzeba je zastępować no­
wym. Trzeba, ale nie za­
wsze można, bowiem „Cen- 
trosprzęt” nie dysponuje na 
bieżąco najbardziej nawet 
poszukiwanymi probówka­
mi, pipetami itp. Ot, wczo­
raj np. laborantka robiąca 
analizy moczu uprzedziła 
kierownika, że lada mo­
ment trzeba będzie wstrzy­
mać przyjmowanie tych 
analiz, bo już w tej chwili 
robi je w potłuczonych, 
„ponadgryzanych” probów­
kach. A zamówienie leży 
od wielu dni w „Centro- 
sprzęcie” — niezrealizo­
wane.

Sądzimy, że tego rodzaju 
trudności mają wszystkie

; placówki analityczne. Praw 
• dą jest, że każda nowo 
I powstająca przychodnia wy 
jposażana jest w nowoczes­
ne laboratorium. Ale tem­
po przyrostu nowych pla­
cówek lecznictwa otwarte­
go jest nieznaczne, nie za­
łatwimy więc tą drogą 
problemu deficytu labora­
toriów. Trzeba szukać in­
nych sposobów, trzeba zana 
lizować możliwości organi­
zowania ich „nieinwesty- 
cyjnymi” sposobami, drogą 
poszerzania istniejących, 
adaptacji pomieszczeń itp.

Sygnalizujemy tylko to, 
co stało się problemem, 
wymagającym załatwienia, 
bodaj częściowego, E.

W
Trzy siostrzyczki: 13-let- ki na rzecz dzieci z TPD.

nia Ewunia, 11-letnia Mał 
gosia i 9-letnia Basia Zduń 
zam, w Gdyni przy ul. Sta­
rowiejskiej 32/11 przyniosły 
książeczki, „Świerszczyki”, 
kuchenkę dla lalek i drobne 
zabawki. W imieniu kl. V b 
szkoły nr 26 w Gdańsku, Zo 
sia Śledź i Danusia Szudziń 
ska złożyły zebrane upomin 
ki: książki, zabawki, sukien 
kę i buciki. Inicjatorem 
zbiórki była p. wychowaw­
czyni Halina Bartlewska.

150 książeczek, ok. 4 kg 
cukierków, 10 małych cze­
koladek, 2 pudła zabawek i 
gier przyniosła delegacja ko 
ła PCK przy szkole nr 27 w 
Gdańsku — inicjatora zbiór

Za naszym 
przykładem
Jedną z imprez do­

rocznych „Dni- młodości” 
w Nowej Hucie był po­
dobny — jak urządzony 
w Sopocie przed paru la­
ty przez „Dziennik Bał­
tycki” — dziecięcy kon­
kurs rysowania na as- 
falcie jezdni. Wzięło w 
nim udział kilkuset mło­
dych rysoicników.

Na ul. 20 Października

Gdyby wszyscy kierów 
cy, których słowo „ob­
jazd” zmusza do okreso 
wej rezygnacji z użytko­
wania ui. 20 Październi­
ka w Sopocie, gdyby 
wszyscy mieszkańcy tej 
ułicy wiedzieli, że budo­
wa drogi, choć taka pła­
ska, jest bardziej skom­
plikowana od budowy 
niejednego domu — nie 
narzekaliby, że to „tak 
długo trwa”.

A trwa, bo robota jest 
złożona. Wystarczy spoj­
rzeć na załączone zdję­
cie: na pierwszym planie 
ni to piach, ni to żwir. 
Pod nim warstwa gruzu 
(czego nie widać), a na 
żwirze potężna betonowa 
podbudowa. To, na czym 
zatrzymał się blisko 10- 
tonowy walec, to już na­
stępna warstwa: asfalto­
beton. Kiedy zostanie do 
kładnie sprasoivany, czy­
li ugnieciony, pojawi się 
na nim ostatnia warstwa: 
asfalt lany.

Robota pracochłonna,

skomplikowana, kosztow 
na, ale za to jeździć się 
będzie po tej jezdni, „jak 
po stole”, co sobie obiecu 
jemy po wykonawcy. 
Jest nim Woj. Pr zeds. Ro 
bót Drogowych, które 
już nie raz dało nam 
przykład solidnego wy­
konawstwa.

Fot. Wł. Nieżywiński

Delegaci uczniowie VII b, 
Teresa Kosidło, Krzysztof 
Szpilewski, Romek Duniec i 
Wiesio Liszewski przybyli 
do nas wraz z opiekunką ko 
ła p. Heleną Szematowicz. 
Od Santosa Liszko ucznia II 
c szkoły nr 51 zam. w Gdań 
sku Podwale Staromiejskie 
90/91 m. 10 otrzymaliśmy za 
bawkę wielbłąda, książki, 
grę, buciki, beret i dunkry. 
Wczorajszym gościom i 
wszystkim dzieciom, które 
ofiarowały rówieśnikom u- 
pominki, dziękujemy serdecz 
nie.

Przypominamy nasze re­
dakcyjne punkty zbiórek O* 
rów: Gdańsk Targ Drzevr- 
ny 3/7 pok. 304 III p., (godz. 
11—15) Gdynia ul. Święto­
jańska 5/7, lokal Biura Ogło 
szeń wejście od ulicy, par­
ter) godz. 9—14).

WARTO

Wycieczka
fotograficzna
miłośników fotografii

W niedzielę 19 bm. Szpaczki i 
klub Błękitnego Szpaka przy Ko­
mitecie Osiedl, nr 42 we Wrzesz­
czu wznawia wycieczki fotogra­
ficzne po ziemi gdańskiej.

Zbiórka uczestników amato­
rów początkujących i zaawan­
sowanych we Wrzeszczu przy 
ul. Grunwaldzkiej obok kawiar 
ni „Morskiej o godz. 6 rano. Wy 
marsz o godz. 6.15 ul. Grun­
waldzką do Jaśkowej Doliny.

Wycieczka zakończy się o go- 
dziniers w Miasteczku Szpaczków 
zwiedzaniem wystawy (XXIII 
Salonu Szpaczków) i omówie­
niem fotogramów i twórczości 
znanego fotografika Janusza 
Uklejewskiego. Amatorzy nie 
umiejący posługiwać się apara­
tem fotograficznym mile widzia 
ni. Udział w wycieczce i nauka 
fotografowania bezpłatna.

Wystawa fotogramów
Janusza Uklejewskiego
W niedzielę, dnia 19 bm. w 

Miasteczku Szpaczków odbę­
dzie się otwarcie XXIII Salo­
nu Szpaczków. Będzie to expo 
zycja fotogramów znanego na 
Wybrzeżu fotografika Janusza 
Uklejewskiego przedstawiająca 
artystyczny reportaż z podróży 
po Morzu Śródziemnym. Wy­
stawa jest pierwszą na Wybrze 
żu wystawą fotograficzną na 
wolnym powietrzu i otwarcie 
jej uzależnione będzie od po­
gody. Fotogramy oglądać bę­
dzie można tylko w niedzielę 
od godz, 8 do 13. Wystawa po­
winna zainteresować wszyst­
kich, a zwłaszcza uczące się 
dzieci szkolne, gdyż jest wspa 
niałą ilustracją do nauki geo­
grafii i nauki o świecie. 
Wstęp wolny.

ww&z7ee
DZISIEJSZE

ODCZYTY I ZEBRANIA

W kawiarni Morskiego Domu 
Kultury o godz. 18 odbędzie się 
prelekcja dr Adama Stengla 
pt.: „Higiena psychic;: .a — ner 
wice”.

O godz. 17 w Politechnice 
Gdańskiej (sala E-41) prof. Wło 
dzimierz Hellmann mówić bę­
dzie o „matematycznych maszy 
nach analogicznych i ich zasto­
sowaniu”. Odczyt organizuje 
Stow. Elektryków Polskich.

O odbudowie Gdańska — pre­
lekcję wygłosi mgr Kwaśny vf 
Klubie MPiK w Sopocie o g. 
18 min. 30. Prelekcja będzie Ilu­
strowana filmem.

Klub Turysty w Gdyni zapra 
sza na filmy turystyczno-kra­
joznawcze o godz. 17 min. 30.

O godz. 19 min. 30 w tymża 
klubie prelekcja pt.: „Walory 
krajoznawcze i turystyczne re­
gionu sztumskiego”.

W Ratuszu przy ul. Korzen­
nej w Gdańsku o godz. 19 espe- 
rantyści organizują zebranie po 
święcone przeglądowi prasy es- 
peranckiej.

G D Af4S K 
przygotowuje się do sezonu

—- Gdyby nie ta przy­
długa i ostra zima — mó 
wi inż. Romanowski z 
Wydziału Gospodarki Ko 
munalnej Prez. MRN w 
Gdańsku — znacznie 
wcześniej zabralibyśmy 
się do porządkowania 
miasta. No, ale udało się 
już wiele zrobić i jest 
nadzieja, że sporo zapla­
nowanych prac zdążymy 
wykonać przed rozpoczę­
ciem sezonu. Ambicją 
chyba wszystkich gdań­
szczan jest odpowiednie 
przygotowanie się do 
przyjęcia tysięcy wczaso­
wiczów i turystów. Chcie 
libyśmy by nasze miasto 
w tym roku i w następ­
nych zachwycało gości 
nie tylko pięknymi za­
bytkami i rozbudową, ale 
i czystymi ulicami, ład­
nie utrzymanymi skwe­
rami i placykami.
W realizacji tych zamie­

rzeń pomoc deklaruje coraz 
więcej zakładów pracy, 
młodzież szkolna i studenc­
ka, komitety blokowe, or­
ganizacje społeczne itp. 
Powstałe niedawno Miejskie 
i Dzielnicowe Komitety 
Czynów Społecznych pod 
patronatem dzielnicowych 
rad narodowych Gdańska 
opracowują umowy zawie­
rane z zakładami pracy, 
deklarującymi czyny spo­
łeczne, oceniają i kontrolu­
ją działalność społeczną.

Dobrze zorganizowana długo­
falowa robota społeczna, odpo­
wiednie kierowanie czynami 
społecznymi, rokuje nadzieję, 
że w krótkim czasie W naszym

mieście znikną powojenne pa­
miątki — resztki gruzów, że 
wspólnym wysiłkiem uporząd­
kujemy całe miasto, wszystkia 
jego dzielnice.

— Na jaki odcinek śród­
mieścia szykuje się główna 
natarcie?

— Już w zasadzie rozpo­
częło się. Naturalnie mo­
wa o Starym Mieście od 
Wałów Jagiellońskich po 
Motławę.

Pracownia urbanistyczna 
sporządziła wskaźnikową 
dokumentację, 16 przedsię­
biorstw zadeklarowało u- 
udział w pracach społecz­
nych, a wartość przewi­
dzianych robót cbPcza się 
na ok. 1 nrPon złotych. 
Termin ukończ*”— dru­
ga połowa czerwca br. Upo­
rządkowane b“4z:e Długie 
Pobrzoże, Podwale Staro­
miejskie do Targu Fybne- 
fto, no i sam leszcze unl?- 
dbany Targ Rybny. W^zwst 
kie projektowane w Głów­
nym Miesc'e u»”'’r5z"*va: 
z?eleńce. ,r,*awe?n’kT żwi­
rowe śc‘eżki będą urządze­
niami trwałymi

Natomiast nie w ramach 
czynów społecznych, a ..nor­
malnie”. jako tegoroczne za­
danie gospodarki korne-nine j, 
będzie doprowadzenie do po­
rządku placvku przy Złotej 
Bramie. Niebawem Zieleń Miej 
ska wkroczy na ten teren. Te­
raz gros sił skoncentrowaliśmy 
w ogródku sportowym dla 
nadchodzących Szermierczych 
Mistrzostw Świata. Tu też o- 
trzymamy pomoc snołeczea — 
studenci Politechn:ki Gdań- 
skiel przyczynią sTę do upo­
rządkowania części parku przy 
legającego do ośrodka. Wszyst­
kie roboty w ośrodku wyko­
nane zostaną do końca czerw­
ca. (Jar)


